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Zaproszenie do przedpłaty.

..Knryer Poznański“ ko­
sztuje na wszystkich pocztach 
w cesarstwie niemieckióm

marek 5.
W mieście Poznaniu w eks­

pedycji naszój
marek 4.

z odnoszeniem do domu
marek 4.50.

We wszystkich innych kra­
jach prenumerata poznańska z 
dołączeniem kosztów portoryum.

Upraszamy o wczesne za­
mówienia na urzędach poczto­
wych celem uniknięcia zwłoki 
w ekspedycyi.

Z początkiem przyszłego roku nowo 
przystępujący abonenci otrzymają po- 
:zątek drukującej się w „Kuryerze“ 
powieści p. t. Iłecha bezpłatnie.

Poznań, 29 grudnia 

l trójprzymierza.
Były minister włoski Ruggero Bonghi 

■»głosił w „Magazin fiir Literatur“ arty- 
iuł. rzucający nieosnbliwe światło na ató 
tunki Włoch do Austryi. „Mówię o przy 
mierzą między Niemcami a Włochami, 
jak pisze p. Bonghi, a jeżeli o Austryi 
lie wspomniałem, to nie dla tego, abym 
> nié) zapomniał, albo, abym nie wie­
dział, że do zawarcia trójprzymierza 
trzech kontrahentów potrzeba, ale nie 
wspomniałem o Austryi dla tego, ponie­
waż nie mogę powstrzymaó się od wypo­
wiedzenia tego, to zdaje mi się byó pra- 
wdziwóm.

•Testem bowiem tego przekonania, że 
między Austryą a Włochami nigdy nie 
może być tych uczuć, które niechybnie 
będą łączyły Włochy i Niemcy. Oprócz 
gniewu z przeszłości, który zapomnieć 
można, nie pozwala na te uczucia rozją­
trzona nienawiść teraźniejszośct. Nie- 
wątpliwie, że wielka większość Włochów 
nie chce nic wiedzieć o owych radyka­
łach, którzy to gwałtem pragnęliby za­
kłócić obecne stósunki Włoch do Austro- 
Węgier; ale ta sama większość Włochów 
jest zarazem tego niezachwianego prze­
konania, że stósunki między temi dwoma 
państwami nigdy serdecznemi, nigdy pe- 
wnpmi i dogkonałemi być nie mogą, do­
póki nie zostanie między niemi uregn'o 
waną kwestya graniczna i doi óki kwestye 
narodowości w sposób mniśj lub więcój 
absolutny nie zostaną rozwiązane w 
T'-yden’ie, w Gorycji, w Istryi. w 
Tryeście i w Dalmacji. Jakże mo­
żna liczyć na to i żadać, aby trzy­
dzieści miliorów Włochów w królestwie 
z z»mną krwią patrzało na bezwzględne 
uciskanie ich braci przez obce państwo, 
trzymaiące tyb braci Włochów w podbi­
ty h prowineyacn nadgranicznych, w pro- 
wincyach państwa złożonego z najróżno­
rodniejszych walczących z sobą narodo­
wości, które chyba wtedy godzą sie na 
jedno, gdv chodzi o uciskanie i niszczenie 
wszystkiego, co jest wło«kióm?

Crispí, t <k samo jak każdy patryoty 
ezny Włoch, sądzi o tój sprawie, a jeżeli 
on tai teraz swoje myśli, któ^e kiedvé 
śmielój wypowiadał, aniżeli każdy inny, 
to nie trzeba ztad wnosić, jakoby zmienił 
swoje zdanie. PrzMwnie, zaręczano mi, 
iż Crispi sam powiedział, że żadne prze­
mówienie w jego życiu nie było trudniej- 
szém dla niego, jak to, które wygłosił 
w czasie bankie:a w Florencyi, gdzie, to, 
aby uspokoić rząd austryacki co do lojal­
ności Włoch, musiał się na pozór zaprzeć 
swojói przeszłości.

Niewątpliwie nie mogłyby Niemcy w 
interesie rzeczywiście szczpréj poprawy 
włosko-austryackich stosunków wywrzeć 
skuteczniejszego wpływu na Austryą, jak 
gdyby ją nakłoniły do tego, żeby w za­
mian za jakie wynagrodzenie z strony 
Włoch uregulowała te w istocie niedorze­
czne stósunki graniczne i aby swoich wło­
skich poddanych, o ile można, pogodziła 
z ich obecnym losem.“

W dalszym ciągu zwraca się p. Bonghi 
ku Niemcom, jako należącym do tego trój-

przrmierza i tak się o nich pochlebnie 
»tria:

„8»««»g'>lnvni w istocie i niezrozu­
miałym i»«t t« obja w*-m że z «vmp*tvi włn- 
«łrtoh Niemcy właśnie tyle zyskały ile 
Francya straciła. a Francuzi stracili 
«wolna bardzo wiele, a do tego przyczy­
niło «io stanowisko, jakie cesarz Napo- 
|eon III zsjął był w Rzymie i pod Mon­
taną (gdzie wciska pspiezkie. poparte 
przez woiąk» franc.uuzkie, ciężka zadały 
kle«kę Girybaldemu, dnia 8 listopada 
1867 r. Przyp. Red. Kur,); przyczyniła 
aie do tego następnie dwulicowa polityką 
rzeczypospolity francuzkiój w obec żądań 
Papieża o przywrócenie władzy świe­
ckiej, a wreszcie zaiecie Tnnian przez 
Praucyą. To są wprawdzie najgłówniej­
sze, ale nie najsilniejsze powody, bo je­
szcze więcój niż czyny Francji. oburzyły 
Włochów jćj Rłowa, ziejące jadowitą nie­
nawiścią. pogardą i obelgami, skierowa- 
nemi do Włoch. Być może, że Francuzi 
w tym lub owym punkcie mają słuszność, 
ale forma traktowania tych kwestyi, 
wstrętność i brak zrozumienia niektórych 
rzeczy niezbędnych, stojących po nad 
pragnienia ludzkie — to wszystko nie daje 
im słuszności w obec Włochów. Zwłaszcza 
prasa francuzka przyczyniła i przyczynia 
się do wytwarzania ujemnego stósanku 
między temi dwoma narodami. Wizyta 
riemieckipgo kanclerza Capriyiego przy­
czyniła sie znacznie do utrwalenia nie- 
miecko-włoskiój przyjaźni, boć to przecież 
Włosi są bardzo czuli na dowody sza­
cunku składane im przez inne narody i 
rządy.“

Liberalna prasa niemiecka z niekła­
maną radością powtarza ten artykuł p. 
Bonghi. tylko to ją zaambarasowało, że 
były ministor żąda od Niemiec, abv wy­
rządziły Włochom przysługę i postarały 
się u Austryi o uregulowanie narodowo­
ściowych stosunków nadgranicznych z Wło­
chami, co, zdaniem tój prasy niemieckiśj, 
nigdy nastąpić nie może.

Waszyngton, 28 grudnia. Układ 
pocztowy uiędz. Niemcami a Stanami 
Zj*-duoczoo»-mt, dntyczicy urządz^uia pły- 
wający. h urzędów (o ztowych, na pa­
rowcach pocztowych w czasie biegu pa 
row. ów. został tu wczoraj zawarty. T» 
no w- u ządzmie, które jegt znacznśm 
ulepszeniem służby pocztowśj, zostanie 
zaprowad/.oi óm dla Niemiec 1 kwietnia, 
a dla Aniel yki pólnocnój 15 kwietnia 
1891 >o>.u.

Neapol, 27 grudnia. Ciało wczoraj 
tu zmarłego pr< fesora Heuryka Schlie­
manna zoatauie nabalsamowaue i do Aten 
przewiezione.

La< yx, 27 grudnia. „Rappel“ donosi 
stanowczo, że w przyszły poniedziałek 
tna się w Paryżu odbyć konferencja zwo 
lenników i przeciwników Parnella, w kto- 
■ ćj Paruell udział weźmie. — Minister 
wojny nakazał, aby każdy oficer i każdy 
żołnierz w razie mobilizacji m ai przy 
sobie antyseptyczne bandaże. — Z Nika­
ragua donoszą, że prezydent Nikaragui 
złożył urząd w ręce Ignacego Cłiauez.

Rzym, 28 grudnia. Wczoraj po po­
łudniu podpisali Crispi i ambasador au- 
stro-węgierski Bruck oświadczenie, mocą 
którego prawo wypowiedzenia austro-wę- 
gierskiego układu haudlowego na rok 
przedłuż «tińm zostało.

Clantdhal, 27 grudnia. Profesor 
dr. Koch przybył tu do swego miasta ro­
dzimego i zabawi kilka dni u szwagra, 
radzcy górniczego Biewenda.

Rzym, 27 grudnia. Konsystorz ma 
się zebrać w lutym; jeden tylko Kardy­
nał, patryarcha Jerozolimy, mianowanym 
zostanie. — Watykan postanowił usta­
nowić następcę na miejsce zmarłego Bi­
skupa Luzanny i Genewy, Mermilloda.

Telegramy.
Londyn, 27 grudnia. Strejk kolejo 

wych urzędników szkockich coraz większe 
przybiera rozmiary; w czwartek wieczorem 
było strejkującycb na trzech największych 
kolejach przynajmniej 8000 Dyrekcye 
kolei zdaią się nie myśleć o ustąpieniu, 
ale i urzędnicy także 'zdecydowani obsta­
wać nadal przy swoich żądaniach. Pro­
pozycje ugodowe stawione przez pośre­
dników, odrzuciły obie strony. Ruch kolc­
owy coraz bardzićj ustaje; wiele fibryk 

i kopalui jest pozamykanych; fabrykom 
braknie węgli, a z kopalni nie. ma ich 
kto wywozić. Tysiące robotników z tego 
powodu chodzi bez pracy. Przędzalnię 
w Clarkes i Coats takż.e już zamknięto, 
dz>esięó tysięcy robotników z tycb fabryk 
nie ma zatrudnienia. W środę wieczorem 
odbyli strejkująey kilka zebrań; mówcy 
za wolą zebranych oświadczali, że urzę­
dnicy nie odstąpią od żądania dziesięcio- 
godzinnój pracy dzienBÓj, grożono nawet 
zadaniem ośmiogodzinnej pracy. Obywa­
tele w Edinburgu starają się ponownie 
o załatwienie tego sporu między praco­
dawcami a ich urzędnikami.

Kilonia 27 gmdnia. Kapitan kor­
wety Frantzins został mianowany komen­
dantem krzyżowśj korwe’y .Aleksandri­
na“, znajdującej się w Australii.

Waszyngton, 27 grudnia. Urząd 
skarbu ogłasza, że przywożone do Sta­
nów Zi-dnoczonych towary mają być 
opatrzone nazwiskiem kraju, z którego 
pochodzą, a nie miasta.

Wiedeń, 21 grudnia. Pierwszy szef 
w mini-t rstwie spraw zewnętrznych, 
Szoegyenyi. u-dępoje dziś z nrzędu, aby 
wmjść j-ko minister do gabinetu węgier­
skiego. Szef 8ekcyi, Pasetti zostaje p er- 
wszym szefem sekcyi w mmist-rstwie 
spraw zewnętrznych i jako taki będzie 
kierował obradami celnemi między Niem­
cami a Austro-Węgrami. Drugim szefem 
sekcyi zostanie Węgier.

Ż Wiednia telegrafują do „Köln. 
Ztg.“ pod datą 28 grudnia. „Z Rosyi 
ustawicznie nadchodzą transporty broni 
da Serbii, miały także baterye górskie 
nadejść do Kragujewacza. „Pester Lloyd“ 
zaznacza, że ta bron nadchodzi do Ser­
bii pod fałszywą deklaracyą. Ponieważ 
z Petersburga niezwłocznie temu zaprze­
czono przez biuro Wolffa, przeto zdaje 
się, że musi być w tóm coś prawdy. 
Z różnych stron natomiast donoszą, że 
rzeczywiście wielkie transporty broni nad­
chodzą z Rosyi do Serbii“.

* Czytamy w „Orędowniku1*:
Z miasta. Około I860 r. głównie za sta­

raniem śp. ks. Bażyńskiego, Tytusa Daszkie 
wieża i dr. L. Rzepeckiego zawiązało się to 
warzystwo dla wydawania książek Indowych 
pod nazwą: „Wydawnictwo ks. Bażyńskiego“, 
które wydało kilkadziesiąt dzieł większych i 
mniejszych w kilkuset tysiącach egzemplarzy. 
O ile wiemy, instytneya ta posiadała za kil­
kanaście tysięcy marek książek na składzie, 
które miały dobry poknp. Otóż mlmowoli na­
suwa się pytanie: co się stało z temi książ­
kami? kto zabrał lub przechowuje pieniądze 
za sprzedane wydawnictwa? dla cz-go intere­
sowane osoby nie składają żadnych rachunków? 
Przecież to grosz publiczny, własność narodo 
wa, przeznacz, na dla dobra ogółn, a nie dl 
użytku jednostek. Prosimy o poruszenie tój 
sprawy w pismach polskich, a może się jeszcze 
choć część tego funduszu zdoła ocalić. Kilka­
naście tysięcy marek na rzecz oświaty lndowój 
w dzisiejszych ciężkich czasach jest zaiste 
sprawą wielkiego znaczenia. (Kto z tą spra­
wą lepiój obeznany, niechaj stara się ją wy 
świecić. Przyp. „Oręd.“)

W odpowiedzi na powyższą odezwę 
otrzymujemy następujące pismo:

W obec zapytania wyrażonego w nr. 
297 „Oiędowmka“ oświsd zam, że przy­
bywszy do Poznania w r. 1878 zostałem 
przez p. Ludwika dr. Rzepeck ego zapto- 
szouy, abym notaryalnie przystąpił jako 
współwłaściciel do Wydawnictwa śp. ks. 
Radzcy Bażyńskiego, co też uczyniłem, 
oświadczając, że za event, długi tegoż 
wydawnictwa żaduój me biorę odpowi 
dzialności.

Już atoli w r. 1878 oświadczyłem p. 
dr. Rzepeckiemu piśmiennie, że ponieważ 
rzeczone Wydawnictwo żadnych publicz­
nych nie składa rachunków, przeto z niego 
wystę; uję.

O ile mi wiadomo p. dr. L. Rzepecki 
sam jeden wyłącznie interesa Wydawni 
ctwa prowadzi.

Strzelno, d. 28 g udnia 1890.
Ks. dr. Kantecki.

4 Na liczne zapytania donoszę Wie­
lebnym Konfratrom, że Wysoka Władza 
Duchowna, którój przedłożyłem projekt 
ustaw, pochwalić raczyła myśl zat.-żenia 
Towarzystwa zabezpiecz-jącego Ducho­
wnych od szkody poniesicnśj przez pożar, 
o zatwierdzenie przecież ustaw poleciła 
udać się w swoim czasie do przyszłego 
Arcypasterza.

Wielebuych Kapłanów brat i sługa
Ks. Jul. Echaust.

Skrzebowa, dnia 27 grudnia 1880

Odioràûi Ojca śi. leona XIII
na życzenia kolegium kardynał 

skiego w dniu 23 b. m.

otoczony pralat-imi i panami swego d’0- 
ru, życzenia kolegium kardynalskiego z 
nkazvi nadchodzących Świąt Bożego Na­
rodzenia. W imieniu kolegium odczytał 
dziekan tegoż, Kardynał Monaco la 
Valletta, następujący adres do Ojca św. 

Ojcze 9udęty !
Ku wspomnieniu podniosłego człowie­

czeństwa Boskiego Zbawiciela powinniśmy 
i pragniemy tóż uznać niezmierzone do­
brodziejstwa wszelkiego rodzaju, które 
wypłynęły ztąd dla nas. Od szeregu 1st 
atoli zasępiają tę wesołą uroczystość nie­
szczęścia, które dotykają Kościół św. a 
nie mniśj i społeczeństwo obywatelskie. 
Te nieszczęścia wstrząsają nami; prze- 
dewszvstkiśm atoli zasmuca nas upadek 
tylu dusz, które zatruwają złe przykłady, 
zachęta do występku i pogardzanie tymi, 
co wierzą w Boga i lękają się Go. Jak 
się nad tśm pracuje, aby walczyć prze­
ciwko Kościołowi i gubić ludzi, to Wasza 
Świątobliwość opisał w Encyklice z 15 
października tak prawdziwie i tak ty- 
wemi barwami, że każdy, kto jeszcze nie 
zatracił chrześeiańskiego usposobienia, był 
tśm wzruszony. Jakkolwiek ów doku­
ment apostolski był wystosowany do Bi- 
sknnów, duchowieństwa i ludu włoskieg ■, 
zasługuje jednakże na uwagę wszystkich 
wiernych wszechnarodów.

Żąda on bowiem przywrócenia dostoj­
nemu rzymskiemu Papieżowi odebranśj mu 
prawdziwśj wolności i monarszśj niezale­
żności i oduosi się do całśj ziemi. Wy­
wodzi jasno, jak nieprzyjaciele Boga 
walczyli przeciwko apostolskiemu urzędo­
wi nauczycielskiemu, który przekazuje 
naukę Jezusa Chrystusa bez błędu przez 
całe wieki — ten fundament, na którym 
opiera się tu Da ziemi Kościół Boży, filar 
i strażnica prąwdy — lub w jaki sposób 
przygotowują się do zwalczania jśj, w 
zamiarze — co nie jest możliwśm — zu­
pełnego jśj przytłumienia. Za pomocą 
togo opisu wykazuje Wasza Świątobli­
wość, jak bardzo sprzeciwia się to po­
rządkowi moralnemu i dobru społeczeń­
stwa, gdy się narusza wolność panujące­
go Papieża i Kościoła i pragnie odebrać 
obydwom ów zbawienny wpływ na ludy i 
narody.

Kiedy rodzaj ludzki znajdował się w 
największśm poniżeniu, panowała religia, 
która hołdowała występkom i kiedy 
wskutek tego zepsuły się do najwyższego 
stopnia obyczaje a społeczeństwo zachwiało 
sie w posadach, wolność gasła a przemoc 
panowała po tyrańsku, wtenczas w sta­
jence betlejpmskiśj ukazało się słońce 
wiary i utworzyła się przenajświętsza ro- 
ćzioa, pierwowzór katolickiego Kościoła: 
wiara i Kościół, który zapewniał człowie­
kowi prawdziwą religią, prawdziwą mo­
ralność, prawdziwą oświatę, jak to Wa­
sza Świątobliwość wykazał w Swśj en­
cyklice.

Obowiązkiem zstem jest, aby z okazyi 
uroczystości Narodzenia Zbawiciela wszys 
cy wierni a mianowicie kardynałowie 
rzymskiego Kościoła podziękowali Waszśj 
Świątobliwości za ową encyklikę i zara­
zem za dzieło, które prowadzi niezmordo­
wanie, aby uzdrowić rodzinę ludzką przez 
wszechstronne przywrócenie władty Sto­
licy apostolskiśj, przez silne popieranie 
wiary w sercach i wzmacnianie miłości 
dla kościoła św. u ludów. Oto droga, 
aby przeszkodzić powrotowi do niewiary 
i barbarzyństwa, od którego nas uwolnił 
Chrystus, zstępując z nieba na ziemię. 
Nieszczęścia, które dziś nawiedzają zie­
mię. dotykając religią, obyczaje, społe­
czeństwo, rodzinę i jednostkę, są podobne 
do tycb, które wiodły świat do zguby, kiedy 
J-zus Chrystus przyszedł go zbawić. 
Nie ulega wątpliwości, że środki przy­
sposobione ręką Bożą, które pomogły 
wówczas, pomogą każdego czasu, aby u- 
sunąć złe a przywrócić dobre.

Oto jest życzenie, które składa Wa 
szśj Świątobliwości św. Kolegium Kardy 
nałów. Oby Jezus Chwalebny narodził 
się w sercach i duszach wszystkich i u- 
czynił je zdolnemi do przyjęcia nauk, które 
Wasza Świątobliwość w Jego imię bez­
ustannie głosi ku zbawieniu! A słowo 
Jego Namiestnika niechaj zatwierdzi 
Swym boskim majestatem, który równa 
góry, prostuje krzywe drogi i ucisza fale. 
Niechaj nam wszystkim okaże Swe miło­
sierdzie !

Ku pokrzepieniu wszystkich, niecha, 
Wasza Świątobliwość raczy udzielić nam 
apostolskiego błogosławieństwa!

(Odpowiedź Ojca św. jesteśmy znie' 
woleni odłożyć do jutra).

(Dokończenie nastąpi).

W wigilią wigilii przyjmował Ojciec św.,

z i 1 n a,
16 grudnia 1890.

(Jomh O Ostrtj Bramie, o chorobie Bwknp*, 
o śmierci wchireja Aleksego).

Ciągle jesteśmy w trwodze, Że u&tn
zabiorą Ostrą Bramę. Pod wpływem tego 
uczucia krąży wersya. chcąca objaśuto 
podróż naszego Biskupa do Petersburga, 
jego chorobę i nagłą śmiero prawosławne­
go archireja Aleksego. Biskup nasz ks. 
Awdztawicz miał otrzymać zawiadomienie 
z Petersburga, ifc rząd przezuaezyi ua 
kasatę trzy kościoły wileńskie: Wszyst­
kich Świętych, św. Rafała i Ostrobramski, 
przy czem polecono mu wynieść z Ostrej 
Bramy cudowny obraz i umieścić gdzie 
się podoba. Biskup pojechał natychmiast 
do carskiói stolicy rozmówić się z mini­
strem. Miał oświadczyć, że ani on, aut 
żaden ksiądz nie podejmie się translokacyi 
Matki Boskiój. Rozmowa w końcu, ze 
strony ministra, miała przybrać ton gwał­
towny; w każdym razie na Biskupa od­
działała zabójczo: rozchorował się na wy­
wrócenie kiszek i to w samym gmachu 
ministeryalnym. .

Minister sądząc, że Biskup jutra nie 
dożyje, telegrafem przesłał rozkaz opie­
czętowania jego wszelkich papierów w Wil­
nie. Tymczasem zamiast Biskupa, o któ­
rym zdawało się, że musi umrzeć, untar* 
w Wilnie prawosławny archirój, który 
nastawa! u rządu o odebranie owych trzech 
kościołów katolikom. Daty wszystkie z tą 
werayą się zgadzają.

Ks. Awdziewicz stanął w Petersburgu 
dnia 3 listopada; posłuchanie u ministra 
miał dnia 7 t. m. i wtedy „nagle dostał 
ruptury (hernia incarcerata), „której na­
stępstwa po dwóch dniach okazały się 
tak groźnemi,“ że dr. Thieling musiał 
przystąpić do operacji (10 Listopada).
Po operacyi z początku zrobiło się Bi­
skupowi lepiój, potem choroba stała się 
tak groźną, te 15 listopada o północy 
udzielono mu Wijatyk; po Wijatyku na­
stąpiła poprawa i Biskup, aczkolwiek nie 
wyzdrowiał jeszcze, przecież dotąd, wbrew 
nadziejom ministra, żyje. (na‘
zwisko jego rodzinne, Ławrow-Płatonoui) 
przez cały ten czas miał się wybornie; 
śmierć spotkała go, wbrew wszelkim na­
dziejom, nagle, w kilka dni po przyjęciu 
Wijatyku przez ks. Awdziewicza; auten­
tyczne zaś szczegóły o niój są nastę­
pujące: „ ...

Dnia 20 listopada odprawił archirej 
uroczyste nabożeństwo w eerkwi sobornej, 
jako w uroczystość św. Michała według 
kalendarza prawosławnego; potom poświe­
cił kaplicę, na pamiątkę Murawiewa („ Wie- 
szatiela“), najdzielniejszego krzewiciela 
wiary prawosławnej na Litwie, wysta­
wioną. . ... ,

Nazajutrz (21 listopada) przejeżdżał 
koleią przez Wilno Leoncyusz, arehi- 
cpiskop warszawski, do Petersburga. 
Aleksy przybył na dworzec kolejowy wie­
czorem około godziny 10, i z nim więcćj 
niz pół godziny czasu przepędził na oży- 
wionśj pogawędce w sali gościnnej. Gdy 
się rozległ sygnał do odjazdu, Aleksy od­
prowadził Leoncyusza do wagonu, P*^" 
gDał i zawrócił ku wyjściu. W tóm zbladł 
i zaczął się chwiać; bezprzytomnego świta 
zaniosła ua rękach do pokojów gościn­
nych. Przywołano natychmiast felczera 
i dwóch doki ów. Udało im się ocucio 
chorego, tak, iż z pomocą świty wsiadł 
do karety i do domu wrócił (o północy). 
Zdawało się, że niebezpieczeństwo już 
eałkiśm przeszło; władyka więc odprawił 
dnebownych, którzy mu dotychczas towa­
rzyszyli, i udał się do łóżka. Dwaj to­
karze i służba czuwali. O godzinie 2Va 
władyka już nie żył; skończył na „reuma­
tyczny paraliż serca,“ jak lekarze skon­
statowali. Taki jest faktyczny przebieg 
choroby, opisany przez nasz półurzędowy 
organ, „Wilenskij Wiestnik“ (8—10 li­
stopada v. s.).

Na przyjęcie Sakramentów władyka 
miał dosyć czasu, zaraz po północy, gdy 
wrócił do domu; ale „Wil. Wiest.“ nic 
o tym akcie nie mówi; zapewne obyło 
się bez niego. Między naszym ludem 
istnieje pobożna wiara, pie creditur, że 
każdy, kto zamierzył odebrać nam Ostrą 
Bramę, dziwnym wyrokiem niebios ze 
stanowiska swego usuniętym bywał. We­
dług tój legendy, Murawiew i Kaufinann 
i inni tolerowani byli przez Opatrzność, 
dopóki nie sięgali Ostrój Bramy. Teraz, 
gdy Aleksy umarł, nagła jego śmiero 
także poczytywana jest jako kara Boża 
za to, że kusił się zabrać Ostrą Bramę 
na prawosławie i rząd ku temu po­
pychał.

t! ** * «■ M|
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Ma się rozumieć, że ąikt t prawo­
wiernych katolików twierdzić na pewno 
nie może, aby taki był powód śmierci 
władyki wileńskiego; bo nikt nie był obe­
cnym na sądzie Boskim, kiedy wyrok śmierci 
Da niego zapad!; wolno jednakże mn/emać, 
jak mniema Ind; te tym bowiem tcypadku 
owa pobożna wiara nie stoi w sprzeczno 
ści ani z dogmatom, ani z moralnością. 
Popierać jój nikt sumienny nie będzie; 
ale i walczyć przeciw niój nie ma prawa, 
jeżyli władyka miał rzeczywiście zamiar, 
o który go posądzają.

Nagła śmierć nie zawsze jest karą 
Bożą ; najczęśeiój owszem bywa skutkiem 
przyrodzonym; lecz śmierć bez Sakramen­
tów św,, i to wtedy, kiedy je mo­
żna otrzymać, jest rzeczywiście karą 
najstraszliwszą, która dotyka grzeszników 
zatwardziałych.

Nie myślimy Aleksego do tych osta­
tnich zaliczać; lecz jeżeli dobrowolnie po 
zbawił się ostatnich pociech religijnych, 
sami prawosławni przyznać muszą, iz dal 
przez to zgorszenie swojój owczarni.

Walne zebranie wyborców miasta Poznania
zagaił wczoraj na sali pana B. Knolla 
przewodniczący w komitecie wyborczym, 
p. redaktor Dobrowolski, proponując na 
przewodniczącego walnego zebrania posła 
pana Stefana Cegielskiego, którą to pro- 
pozycyą zebrani z entuzyazmem przyjęli. 
P. Cegielski zająwszy krzesło prezydyal- 
ne, powołał na ławników pp. AnderSza, 
Rudzkiego, Sokołowskiego i Błaszkiewi­
cza, poczóm odczytał porządek obrad. Na 
wniosek p. Dobrowolskiego zmieniouo po­
rządek o tyle, że nr. 5, to jest objaśnie­
nie ustawy obowięzującćj z dniem 1 sty­
cznia 1891 r. o zabezpieczeniu w razie 
niezdolności do pracy i starości, posta­
wiony został pod nr. 3 porządku, a nr. 3, 
te jest sprawozdanie komitetu z wyborów 
ostatnich do rady miejskiój i sprawozda­
nie skarbnika przyszło pod nr. 5.

Po przyjęciu porządku obrad i tych 
zmian zabrał głos p. Napoleon Ur­
banowski i w dłuższym i jasnym 
wywodzie objaśniał nową ustawę — 
mówił o przymusie zabezpieczenia — 
o trzech koniecznych czynnikach przy za­
bezpieczeniu fungujących, którymi są: 
państwo, robotnik i chlebodawca, tak, iż 
tam, gdzie jeden z tych czynników nie 
istnieje, wątpliwą jest, czy odnośna osoba 
ma się zabezpieczyć, — mówił dalój o 
sądach rozjemczych, obowiązkach zabez­
pieczonych, chlebodawców, o przepisach 
przejściowych i zakończył życzeniem, aby 
jak najmniejsza liczba korzystała z renty 
niemocy, aby wszyscy cieszyli się usta­
wicznie jak najlepszóm zdrowiem, natomiast 
aby wszyscy doczekali wieku, w który roby 
przez długie lata korzystać mogli z renty 
starości.

Za piękny ten wykład podziękował 
prelegentowi najprzód przewodniczący, a 
następnie i zebrani.

W dyskusyi, jaka się następnie wy­
wiązała, zabierali glos pp. Sokołowski, 
Andrzejewski, Andersz, Knapowski, Ma­
liński, Lisiecki. Były to przeważnie za­
pytania, na które odpowiadali pp. dr. 
Dziembowski, Cegielski, Urbanowski i 
Rudzki.

Pan dr. Dziembowski oświadczył, iż 
będąc w urzędzie asekuracyjnym, oznaj­
miono mu tam, że wszyscy, którzy mają 
jakie wątpliwości co do nowego prawa, 
mają się z całóm zaufaniem udać do tego 
urzędu, znajdującego się od Nowego Roku 
przy placu Sapieżyńskim, a tam mu chę­
tnie udzielą wszelkich wskazówek. — 
Mianowicie w pierwszym roku będzie 
urząd występował łagodnie i pouczająco, 
aby się wszyscy z nową ustawą zapoznać 
mogli.

P. Rudzki oświadczył w sprawie kaso­
wania marek, że według zdania przewo­
dniczącego w urzędzie asekuracyjnym, 
pana hr. Posadowskiego winien znaczek 
być przekreślony czarnym atramentem 
poziomo, przez górną część, tak iżby ża­
dna charakterystyczna odznaka, jak nazwa 
urzędu asekuracyjnego, nie była zamazaną, 
lecz widoczną.*)

Przystąpiono potem do następnego 
punktu obrad, tj. do sprawy petycyi rady 
miejskiój do sejmu pruskiego, dotyczącój 
zatrzymania szkół symnltannych i uchwa­
lenia protestu przeciw rzeczonój petycyi.

Punkt ten porządku obrad zainaugu­
rował p. Dobrowolski przemówieniem, 
w któróm w krótkości przypomniał, o co 
idzie, i w imieniu komitetu podziękował 
radnym naszym pp. Boi. Leitgebrowi i 
dr. Dziembowskiemu za udział w' zebraniu. 
Zebrani również powstają i dziękują im.

* W sprawie tój pisaliśmy już w nr. 282 
„Kur. Pozn.“. co tutaj powtarzamy:

Co dotyc:y kasowania marek składkowych po­
zostawiła Rada związkowa, że:

1) pracodawcy, wlepiając marki, jako też zabez­
pieczeni, mogą kasować te marki składkowe w ten 
sposób, że każdą markę zosobna przekreśla albo 
odstęplują poziomo w górnćj jej części. Kreska 
lub stępel mają być wązkie a czarnego koloru. 
Wszeikie inne znaki, położone na marce, nie mają 
charakteru skasowania, dopóki karty kwitowej z 
temi markami nie oddano władzy do zamienienia;

2) marki powinny być tak skasowane, aby nie 
zostały na nich zamazane, żeby więc odczytać mo­
żna : wartość pieniężną, klasę i zakład zabezpie­
czenia, dla którego markę wydano. Przy markach 
dubeltowych nie trzeba nadto zamazać na dodatko 
wćj marce oznaczenia, objaśniającego, że to jest 
marka dodatkowa;

3) każde przewinienie przeciw tym przepisom 
podlega karze porządkowćj do stu marek. Nadto 
odpowiada winowajca za szkodę wynikłą z tego 
nieprawidłowego skasowania marki.

Następnie zabrał głos radny pan dr. 
Dziembowski i w dluższój, gorącój prze­
mowie, przerywanój często brawami, przed­
stawił sprawę petycyi magistratu i rady 
miejskiej do sejmu pruskiego o zatrzyma­
nie szkół symultaaoycb, o czem rozpra 
wiauo na posiedzeniu rady w dniu 10 
b. m. Wspomniał więc, że rada nie ma 
prawa uchwalenia podobnych petycyi, bo 
ona ma się tylko zajmować sprawami 
miejskiemi, a nie ogólno-krajowemi, że 
i resztą nie ma prawa przemawiania w imie­
niu większości mieszkańców, którzy są 
Polakami i katolikami i szkól symultan - 
nych sobie wcale nie życzą, zakończył zaś 
mówca zaznaczeniem, że piotestował wraz 
z towarzyszymi swymi, radnymi naszymi, 
przeciw podobnój petycyi na owóui posie­
dzeniu, ale nie spowodował tutaj na ze­
braniu lub w komitecie uchwaleuia pro­
testu.

Oklaskami i okrzykami podziękowa­
no p. dr. Dziembowska mu za jego piękne 
i gorące przemówienie.

Następnie w miejsce p. maoeuasa 
Wolińskiego, który dla choroby na ze­
branie przybyć nie mógł, objaśniał jeszcze 
sprawę protestu p. Dobrowolski, wskazał 
mianowicie, że Polaków i katolików, a 
lóm Si-móm dzieci polskich i katolickich 
jest w Poznaniu więc.ój, aniżeli iunćj ua- 
rodowoś i i religii, zkąd więc mają o 
nich Niemcy i żydzi decydować? — 
wskazywał na ujemne strony szkół sy- 
multanych, wzy wał do podziękowania 
naszym ładnym za ich protest i przed- 
stawił zebranym, że komitet propouu.e, 
aby i zebrani uchwalili protest do sejmu 
i do rady miejskiój przeciwko uchwalonój 
przez nią petycyi.

Po panu Dobrowolskim zabrał głos 
p. Kużaj i przedstawił w właściwóm 
świetle zadanie szkół symultannycb, ilu­
strując przemówienie swe faktami z do­
świadczenia własnego wziętenii. Wska­
zał mianowicie, że szkoła ma zastępować 
dcm rodzicielski, co żadną miarą dziać 
się Die może tam, gdzie, jak w szkołach 
symultannyck, są nauczyciele innego wy­
znania, częstokroć naigrawąjący się z 
praktyk katolickich, — mówił o szkołach 
tutejszych, gdzie na 8 rektorów, 6 jest 
ewangelikami, przedstawił anormalny sto­
sunek nauczycieli katolickich do dzieci 
katolickich i wzywał w końcu do pod­
pisywania protestu, który wyłożony bę­
dzie w redakcjach i w lokalach, późniój 
oznaczonych.

P. dr. Rzepecki dodał jeszcze, że Die 
należy tu mieszać pojęcia symultanizmu 
z pojęciem narodowości, że przeciwko 
symultanizowaniu walczą i katolicy nad 
Renem, a i przejęci duchem chrześciańskim 
ewangelicy są przeciwni szkołom symultan- 
nym. To też stoimy nawet po stronie rządu, 
bo popieramy projekt, który opiewa, że tam, 
gdzie dzieci jest innego wyznania, 
mają być dla tego wyznania urządzone 
osobne szkoły. Panowie radni z Frank­
furtu n. M. i z Poznania stawają tu oko­
niem przeciwko rządowi.

P. Lisiecki ostrzegał rodziców, aby, 
zanim pozwolą dzieciom czytać książki, 
brane przez nie z biblioteki szkólnój, sann 
się przekonywali, co to za książki, bo 
wiele z nich przesiąkniętych jest jadem 
protestanckim. I tak np. sen jego miał 
już dwie książki podobne; „Zwei Rosen- 
bouquets“ i „Der Starost und seiu Sohn,“ 
w których są obelgi rzucane na nasze 
duchowieństwo i na naszą narodowość. 
Prosi więc radnych naszych, aby w ra­
dzie zaprotestowali przeciwko zmuszaniu 
dzieci polskich i katolickich do czytania 
podobnych książek.

Przewodniczący p. Cegielski zapytuje 
teraz zebranych, czy życzą sobie, aby 
został protest wystosowany, na co się 
jednogłośnie zgodzono — poczem sekretarz 
pan Więckowski odczytał następujący 
protest:

Na posiedzenia z dnia 10 b. m. uchwaliła 
reprezentacya miasta Poznania na wniosek ma­
gistratu petycyą do sejmu pruskiego, mającą 
na celn uchylenie z projektu noweli szkólnój 
paragrafu 15, według którego wolno mniej­
szościom tworzyć szkoły wyznaniowe.

Ponieważ w obec tej petycyi magistratu 
i reprezentacyi miejskiej zdawaćby się mogło, 
że większość mieszkańców miasta Poznania 
tego samego jest zdania, przeto my, katolicy 
i Polacy, zebrani w dniu 28 b. m. na walnem 
zebraniu, oraz niżćj podpisani oświadczamy 
stanowczo, że przeciwko petycyi magistratu 
poznańskiego protestujemy i przywrócenia szkół 
wyznaniowych żądamy.

Protest ten przyjęto.
Przystąpiono teraz do sprawozdania 

komitetu z ostatnich wyborów. Przewo­
dniczący w komitecie p. Dobrowolski dał 
krótki pogląd na wybory z dni 20, 21 
i 22 b. m., podczas których wybrano na 
12 radDych jednego tylko naszego i to p. 
mecenasa Adama Wolińskiego. Tylko 
opieszałości kilku wyborców zawdzię­
czamy, żeśmy jeszcze jednego nie prze­
prowadzili. — Poczerń naczelnicy pod­
komitetów pp. Kużaj, Więckowski, An- 
druszewski, Chojnacki, dr. Rzepecki, 
Gniatczyński i Bukowiecki zdawali 
z czynności swoich, w trakcie czego pod­
niósł się głos oburzenia przeciwko ka­
lumniom, szerzonym przeciwko komite­
towi. Pan Kużaj zadał sobie pracę i ze­
stawi! nie biorąeych udziału w wyborach 
według zawodów, p. dr. Rzepecki wzy 
wał, aby się starano o zwiększenie liczby 
wyborców w kiasie II.

W dalszym ciągu zabrał głos skarbnik 
p. Marciu Andrzejewski i przedstawił stan 
kasy, jak następuje:

Obwody I, III i IV jeszcze rachun­
ków nie ukończyły.

Obwód II p. Gieszczyńskie- marek fen.
oddał do kasy glówuój 57 15
Obwód V p. Tuszewskiego 53 45
Obwód VI p. Lisieckiego 40 —
Kasa główua miała gotówki 4« 97
Od p. Taszarskiego 3 —

Ducliod 200 57
Rozchód 151 81
Zostaje 48 76

Całkowite sprawozdanie będzie dopiero 
możliwe, skoro wszystkie obwody spra­
wozdania złożą.

Przy wnioskach członków zabrał głos 
pan Kuapowski i w dłuższóm prze­
mówieniu domagał się, aby komitet 
zajął się wysłani ni petycyi do par­
lamentu o przywrócenie 00. Jezuitów. 
Zgodzono się w zasadzie na myśl wnio­
skodawcy, lecz zauważono, że to sprawa, 
wymagająca większego przygotowania, ze 
nie jest ona lokalną, lecz obchodząca 
całą prowincją, że przecież w tój spra 
wic wypowie jakie słowo i władza ducho­
wna i ze przy tój sposobności zabiorze głos 
niezawodnie ten i ów duchowny. Nie 
idzie tu zapewce jedynie o przywrócenie 
Jezuitów, ale g, muych zakonów, jak Re- 
dem ptory.it ówr że w tym celu musi byc 
walne zebranie zwołane, na któremby 
dano podąd na działalność i zasługi 00 
.Jezuitów, na przebieg walki kulturuój, 
specyalnie u nas i t. d. Ostatecznie za­
wezwano komitet, aby sprawę tę wziął 
pod rozwagę.

Następnie pizemawiał jeszcze p. Fran­
ciszek Andrzejewski w sprawie kom­
promisów.

Na zakończenie zabrał głos przewo­
dniczący zebrania p. Cegielski i dał naj­
przód pogląd na przebieg dzisiejszych 
obrad, a następnie wzywał, abyśmy wier­
nie stali przy religii i narodowości, tym 
wałom obronnym przeciwko wszelkim za­
machom, a zwłaszcza dziś, gdy nowy 
wróg powstaje, godzący nainaszą wiarę 
i narodowość — socjalizm.

Okrzykiem na cześć komitetu i na 
cześć przewodniczącego, p. Cegielskiego, 
zikończono zebrauie.

Z ustawy lateifirajgtij
w razie niemocy i na starość.

Dzisiejszy pierwszy burmistrz Berli­
na, Forckenbeck, powiedział przed kil­
kunastu laty na zebraniu wyborczćm 
w Wrocławiu, że „w ostatnich czasach 
tyie namnożyło się różnych, przeróżnych 
praw i ustaw, iż najbystrzejszemu nawet 
prawnikowi trudno się w nich zoryento- 
wąć“. Dżia jeszcze truduiój, jak wów­
czas, zoryeutowac się w tym labiryncie 
prawodawczym, bo niektóre z tych praw 
są przy tóm baidzo niejasne. Weźmy 
n. p. .jednę z ostatnich ustaw o zabezpie­
czeniu robotników w razie niemocy i na 
starość, ustawę, która w czwartek obo- 
więzywaó zaeznie. Ile to zamieszania 
wywołały § 1 i dopełniający go § 2 wy- 
mieniejące osoby, ulegające przymusowe­
mu zab zpieczeniu! Objaśniali te para­
grafy komeutatorowie tego prawa, wy­
świecali je urzędnicy, wydał przepisy w 
tym względzie „Bundesrath“, a jednak 
w wielu razach dziś nikt na pewno nie 
wie, czy ta lub owa osoba podlega przy­
musowemu zabezpieczenia. Sami urzę­
dnicy administracyjni nie są pod tym 
względem zgodni ze sobą. Jest nie 
mało jeszcze innych niedokładności w tój 
ustawie.

Ileż to n. p. ludzi będzie pokrzywdzo­
nych przez to, że nie wystarają się o zna­
ne poświadczenia chlebodawców z lat od 
1886! Pozostawiono troskę o te poświad­
czenia robotnikom, nie obowięzując do 
tego pracodawców, a ci pracodawcy szor­
stko nieraz oddalają robotnika z jego żą­
daniem. Jeżeli robotnik już nie jest 
u tego pryncypała w obowiązkach, to może 
znale,śó sposób na niego, ale jeżeli jest 
w stósunku zależnym od pracodawcy, to 
woli milczeć.

Teraz, kiedy dzień 1 stycznia za pa­
sem, już się odzywają glosy, czy praco­
dawca ma płacić całą składkę, czy też 
trzymać się litery prawa i odciągać po­
łowę jej z myta. Motywa uzasadniając 
wniosek, aby pracownik sam za siebie tę 
połowę opłacał, tak piszą:

„Propozycya nałożenia pewnćj części 
składek na zabezpieczonego uzasadnioną 
jest zwłaszcza z tego powodu, że każdego 
robotnika czeka los taki, iż z biegiem lat 
z mniejszy się, a w końcu zupełnie usta­
nie zdolność do zarobkowania i że obo­
wiązkiem jego jest tak ze względów mo­
ralnych, jak ogólno-społecznych, w miarę 
własnych sił przeciw niezdolności tój się 
zabezpieczyć. Instytucja, któraby zabez­
pieczonego pozbawiła świadomości, iż on 
sam jest odpowiedzialnym za swą przy­
szłość, pociągnęłaby za sobą najfatalniej­
sze skutki dla naszego ustroju społeczne­
go, podczas kiedy z drugićj strony jest 
nader ważną rzeczą, ażeby w robotniku 
podtrzymać świadomość, iż zarobek uzy­
skany w czasie zdrowia, nie jest przezna­
czony na to, aby bezzwłocznie cały został 
spożyiy, ale ze raczój robotnik ma obo­
wiązek za pomocą części swego zarobku 
przyczynić się do tsgo, ażeby najpotrze­
bniejszych środków utrzymania nie za 
brakło mu i wówczas, kiedy się o me me 
będzie mogt już postarać o własnych si­
łach. Właśnie d’.a tego, że chcemy robo­

tników uchronić przed wsparciem z hin­
dus ów ubogich, powinni oni sami opłacać 
część składek, za co przysługuje im prawo 
do zapomogi w razie niemocy i na starość.“

To są teorye przy zielonym stoliku 
spisane, a nie dla każdego robotnika zro­
zumiałe. Wielu robotnikom trudno dziś 
jeszcze mówić o tóm, że oni są „odpo­
wiedzialnymi za swą przyszłość,“ albo o 
tóm, że powinni oni mieć poczucie, iż 
„zarobek uzyskany w czasie zdrowia, jest 
przeznaczony w części na lata późniejsze.“ 
Taka świadomość godności osobistój nie 
objęła jeszcze całych warstw roboczych. 
Pisaliśmy w przeszłym miesiącu, że w 
luowrodawsk óai oświadczyli robotnicy 
niektórym dworom, iż, jeśli będą mieli 
płacić składki mocą tój ustawy przepi­
sane, to wyniosą się do Ameryki. Chle- 
bodawoy ulegną pewno tu i owdzie, b» 
brak rąk do pracy. Chyb, w takim ra­
zie ustawa swego moralnego celu, adwo 
roni nałoży ciężar uowy i to wielki, 
kióregi.by robotnicy, rozłożonego na je 
dnostki, uie uczuli tak dotkli*ie, jak je 
itua osoba. Oentralue Towarzystwo Gospo 
darcze uchwaliło dnia 11 b. na., aby pra­
codawcy rólui nie opłacali części składek, 
przypadających na mbotuika. Podobną 
uchwałę powzięła większość obywateli 
iiieniiockic.il w Wielkióm Księstwie Po 
znańskióm. — To rzeczy zuane. ale i to 
jest nam zuane, że wbrew powyższym 
uchwałom postanowiły niektóre dwo 
ry opłacać całą składkę, a sąsiednie, z 
obawy przed pozbyciem robotnika, już 
także w tę stronę się przechylają. Trze 
baby koniecznie w tym względzie jedno 
litości zaprowadzić. Ta ustawa nie zado 
woliła ani pracodawców, ani pracowni­
ków, to też j< dnóiii z pierwszy h zadań 
prawodawcy będzie pewno zre formowa 
uie jój. _______

Dania zabrała się także do ustano 
wiónia ustawy zabezpieczającej robotni 
hów na starość. Jakże teu projekt różuym 
od ustawy nieuiieckiój! Projekt zapewnia 
robotnikowi roczną rentę na starość od 
62 roku, najmniój 120, a najwyżój 200 
koron (korona = około 1,10 marki), ro­
botnica ma pobierać 100 — 150 kor., a 
gdyby mąż i żona doszli 62 roku, mają 
razem pobierać 200—300 koron. Ubodzy 
(nie robotnicy), mogą się także zabezpie­
czyć na starość, aby w 62 roku życia 
pobierać 200 koron: ci mają tylko poło­
wę składek opłacać. Cło od piwa i wó 
dki,^w sumie dziesięcin milionów kor., ma 
dopomagać składkującym. Robotnik duń­
ski nie ma podlegać przymusowemu za­
bezpieczeniu. Gdyby zabezpieczony pra­
gnął większój renty, jak powyższa, to może 
się wyżój zabezpieczyć. Cała ta ustawa jest 
jasną, zrozumiałą, a admimstracya bardzo 
tanio obliczoną, kiedy w Niemczech, n. p. 
w samym Hamburgu, zażądano tymcza­
sowo 200 tysięcy m. rocznie naurzęduików. 
W Niemczech zasypano pracodawcę i ro­
botnika kartami kwitowemi, markami 
składkowemi, dowodami róznój kategoryi, 
które to papiery i kwity całe lata ma 
robotnik starannie przechowywać, Dania 
tego wszystkiego nie zna — tam całą 
manipulacyą uproszczono.

Menioryał INatalii.

I.
Memoryał Natalii, doręczony skupczy- 

nie, opiewa, jak następuje :
Do skupczyny narodowój!

Zwracam się do reprezentacyi naro­
dowój z prośbą o wymierzenie mi spra­
wiedliwości, jeśli w tym kraju może być 
o niój mowa. Małżonka pierwszego króla 
po pogromie kossowskim, matka panują­
cego króla, muszę o tóm powątpiewać, 
gdyż wyrządzono mi ciężką krzywdę.

Dwanaście lat dla dziecka mego i dla 
ocalenia godności tronu wiodłam gorzki 
żywot. Naród widział mię uśmiechniętą 
i wesołą, lecz nie przeczuwał, ile łez 
brył teu uśmiech. Nikt oprócz Boga nie 
wiedział, ile cierpię, ile znoszę. Ale 
miało nastąpić coś gorszego jeszcze. Pe­
wnego dnia zmusił mię król Milan do 
dania przyzwolenia na układ, mocą któ­
rego następca tronu ma być wychowy­
wany za granicą. Opierałam się długo, 
lecz w końcu podpisałam w dniu 6 kwie- 
tuia 1887 r. rzeczony układ, który ad 1) 
załączam. Wymuszony ten dokument pod­
pisałam w nadziei, że nie znajdzie się 
żaden mąż stanu w Serbii, któryby zgo­
dził się na podobny układ. W tój na­
dziei utwierdził mnie fakt, J!e Garasza- 
nin, szef ówczesnego gabinetu, wołał 
raczój podać się do dymisyi, aniżeli uznao 
układ.

Czego jednak nie chcial uznać gabi­
net Garaszanina, na to zgodził się gabi­
net Jowana Risticza ze szkodą dla kraju 
i dla dynastyi. Risticz objął ster rządu, 
nie czyniąc królowi najlzejszój wzmianki 
w sprawie wychowania przyszłego władz- 
cy Serbii. Zgodził się na to, by król 
ukończył swe studya za granicą, by przy­
szły władzca rozdzielił się z krajem, nad 
którym miał panować, z ludem, wśród 
którego żyjąe, mógł go pokochać. Wobec 
muie bronił się Risticz w ten sposób, iż 
w tój mierze nie stawiano mu żadnych 
warunków. Być może, iż tak było w 
istocie, ale po-Uw.enie warunków zale­
żało od nbgo, a jeżeli tego nie uczynił, 
za to sam odpowiada, gdy/, koledzy jego 
ministrowie nie wiedńeli o niczóm. Zgro 
madzenie uarodowe może byc przekonane,

że zawsze walczyłam przeciwko myśli, 
aby następca tronu miał się wychowywać 
za granicą, zdała od swego narodu. Za­
patrywania moje stwierdza załącznik 
(ad 2). Musiałam się poddać narzucone- 
nu układowi i do czasu feryi, które mie- 
iśmy spędzić w Białogrodzie, pozostać z 
następcą tronu za granicą. Skoro termin 
feryi się zbliżał, zawiadomiłam króla Mi­
lana o zamiarze powrotu. Nie otrzymu­
jąc przez czas dłuższy odpowiedzi, zwró­
ciłam się listownie da ówczesnego mi- 
ni<tra-prezydenta Sawy Gruicza (pismo 
ad 4).

Jako prawy patryota i mąż stanu, po­
czuwający się do swych obowiązków, 
oświadczył Gruicz, że i wedle jego zapa­
trywania wychowanie następcy tronu za 
granicą może mieć szkodliwe następstwa 
dla kraju i dla tronu. Król Milan odpo­
wiedział na to odmówieniem sankcyi dla 
uchwalonój już przez skupczynę ustawy 
gminuój. Skutkiem tego upadł gabinet 
radykalny, jako ofi.ra swój uczciwości i 
-zlachetnośi i swego prezydenta (dodatek 
b). Wówczas na czele rządów stauąl 
mąż, którego pojawienie się lnusiało na­
pełniać obawą wszystkich przyjaciół roz­
woju S ilni Mikołaj Christicz stanął na 
czele rządu, nie dbając wcale o to, czy 
mługi, których od niego żądają, są uczci­
we lub nie. W powrocie z Włoch do 
Bia,ogrodu otrzymałam w Wiedniu list 
Mijatowicza, który imieniem rządu usiło­
wał zmianę gabinetu przedstawić jako 
kouiecznosc stanu. Przy tój sposobności 
panowie ci nie wahali się wcale z oczer­
nianiem swych poprzedników, oraz poli­
tycznego stanu kraju, a to wszystko ce­
lem przeszkodzenia memu powrotowi (zał. 
6;. W obec takich ludzi, będąc przygo­
towaną na najbardziój brutalne pogwał­
cenie prawa, przyzwoliłam na sześcio­
tygodniowe odroczenie mego przyjazdu. 
Czas ten miałam przepędzić w Wies- 
badenie, otrzymawszy poprzednio przyrze­
czenie od Christicza, iż po upływie 
tego czasu nie bidzie stawiał mi żadnych 
przeszkód.

Zaledwo przybyłam do Wiesbadenu, 
gdy doniesiono mi z Belgradu, że król 
Milan zamierza w synodzie domagać się 
rozwodu Pogłoski te uważałam za 
oszczerstwo, gdyż nie mogłam przy­
puszczać, by król i jego rząd chcieli o- 
szukiwać kobietę. Po upływie sześciu 
tygodni upraszałam króla Milana o po­
zwolenie powrotu do Belgradu (zał. 8). 
O jakżeż byłam przygnębioną, gdy za­
miast przychylnój odpowiedzi otrzyma­
łam zawiadomienie, że król w istocie 
stara się o rozwód i że jeszcze przed 
ostatecznóm rozstrzygnieniem sprawy mam 
oddać syna wysłannikom królewskim 
(zał. 9).

Teraz dopiero w Wiesbadenie roze­
grała się tragedya, jakićj dotychczas 
świat nie widział. Król, ojciec, w poro­
zumieniu z owym rządem i z policyą ob­
cego państwa rozpoczyna świętokradzką 
walkę z opuszczoną kobietą, by pozbawić 
ją najwyższego dobra, jedynego dziecka. 
Wam, panowie deputowani, opowiadano 
zapewne, że stawiano mi w owym czasie 
bardzo korzystne waruuki, które odrzuci­
łam. Tak jednak nie było. Przedłożono 
mi układ, mocą którego miałam się wy­
rzec raz na zawsze myśli powrotu do 
Serbii. Widocznie chciano mię tylko 
zniewolić do wydania syna, gdyż do 
przedłużonego układu, choćby dla tego 
nie mog<am żywić wiary, gdy poprzedni 
układ zerwany został bez żadnego przy­
czynienia się z mój strony (zał. 10). Po 
piętnastodniowój rozpaczliwój walce ule­
głam zbrojnój przemocy i odebrano mi 
jedyne dziecię! Czyn ten oburzył uczu­
cie honoru, dumę każdego Serba. Zgrozą 
przejął całą Europę.

K OKE SPON DEN C JE.
Z Warmii, 27 grudnia.

Przeciwko katolickim stowarzysze­
niom nauczycieli na Warmii występują 
władze szkolne z wielką skrytością, zmie­
rzając do zupełnego pozamykania tych 
towarzystw. Otóż, co pisze w tój spra­
wie „Erroliind. Ztg.“:

„Ż różnych stron Warmii donoszą 
nam, że królewscy inspektorowie szkólni 
wzywają nauczycieli katolickich, należą­
cych do katolickich stowarzyszeń nauczy­
cielskich, aby z polecenia rządu powystę­
powali z tych stowarzyszeń.

Trudno domyślić się, dla czego ci pa­
nowie inspektorowie powiatowi, komuni­
kując ten nakaz rejencyi nauczycielom, 
nakazują milczeć o tern. Przecież na­
uczyciele, będący członkami stowarzysze­
nia nauczycieli katolickich, chcąc z nich 
wystąpić, muszą o tem zarządowi donieść, 
a podając przyczynę wystąpienia, muszą, 
jako mężowie honorowi podać rzeczywisty 
powód wystąpienia, którym jest nacisk 
z góry wywarty. Jako przyczynę tego 
uderzającego nakazu podają władze, uła­
twiając sobie sprawę, że w katolickich 
stowarzyszeniach nauczycielskich członko­
wie polityką się trudnią.

Za dowód na to twierdzenie ma wła- 
śuie to twieidzenie starczyć. Jesteśmy 
mocno przekonani, ze niedalekim jest czas, 
w którym królewskie ręjencye wszelkiemi 
Siłami będą chciały mieć poparte właśnie 
te zasady, na których się opiera stowa­
rzyszenie nauczycieli katolickich. Ale 
byc może, że wtedy będzie juz zapóźuo: 
liberalny, uiechrześciańskiemi zasadami
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z wielkomiejskich stowarzyszeń nauczy­
cielskich wychodzący duch autychrześeia- 
nizmu, już puka do drzwi seminaryów na­
uczycielskich ; nie troszczy się on i nie 
uwielbia ani nie zatrzymuje się on przed 
skorą do pisania biurokracyą. A gdzież 
jest ta nowa era!?*

Jedni rozwięzują misye katolickie, 
drudzy zakazują nauczycielom ludowym 
stowarzyszeń, w którychby się utrwalali 
w czysto katolickich zasadach pedagogi­
cznych, a tymczasem socjaliści zbliżają 
się do ludu wiejskiego, szydząc z zasad 
wiary, podburzając lud przeciwko mo 
żnym. Widocznie liczą oni na to, żezuajdą 
posłuch i przystęp do serc obojętniejących 
dla prawideł boskich i pańslowych, które 
wszczepiać w młodociane dusze jest wła­
śnie zadauiem nauczyciela ludowego, któ­
ry także powinien mieć kącik, gdzieby 
się w gronie pokrewnych mu przekona­
niem i duchem kolegów mógł utwierdzać 
w wierze swój i w prawidłach pedagogi 
cznych na uiój opartych.

M'iedev, 27 gruduia.
(Szoegyeny. — Demonstr cya robotników. — Ar- 

natb. — Margrabia liacąii-hem).

(~) Jutro dziennik urzędowy ogłosi 
nommacyą p. Władysława Szoegyeniego 
"a węg erskiego ministra u dwom cesar­
skiego. Urodzony w roku 1842, nowy 
miuister pochodzi z starużytnój rodziny 
madziarskiej, która w ostatnich pokole­
niach zajęła wybitne Btauowiaka w rzę­
dzie arj8tokracyi dwor-kiój. Dziad jego 
Zygmunt był wicekanclerzem węgierskim, 
ojciec jego, także WładysUw, jest pre 
zesem najwyższego sądu peszteńskiego 
(judex curiae). W Węgrzech jest, jak 
u nas, wiele bardzo starożytnych rodów, 
które nie używają żadnego tytułu. Tak 
n. p. 8taisza linia Majlathów, któiój na­
czelnik, prezes uajwy/szego sądu Rzeszy, 
przed kilku laty został zamordowany w 
swym pałacu w Budzie, poprzestaje do­
tąd na prostem, ale bardzo „karmazyno- 
wóm“ szlachectwie, gdy młodsza linia od 
dawna używa tytułu hrabiowskiego. Tak 
samo Szoegyenowie, Kakajowie nie przy­
jęli nawet tytuiu baronów, który w Au- 
stryi zbytecznie spowszedniał.

Skończywszy studya w wydziale pra­
wniczym w Wiedniu, Władysław Szoe- 
gyeuyi wstąpił w Węgrzech roku 1861 
w służbę rządową, w roku 1867 był już 
wyższym „notaryuszem“ komitatowyro, 
w roku 1869 wszedł do Izby poselskiój 
i zaraz też do delegacyi węgierskiój, w 
roku 1873 ożenił się z baronówną Maryą 
Geramb, damą pałacową, w roku 1875 
razem z zmarłym baronem Senuyegem 
utworzył w sejmie peszteńskini opozycją 
umiarkowaną (konserwatywną), do któiój 
naieżał także jako poseł dzisiejszy mini­
ster wspólny finansów Kallay. Ten nie­
bawem przerzucił się do zawodu dyplo­
matycznego, był jeueralnym konsulem w 
Białogrodzie, następnie został pierwszym 
szefem sekcyi w raiuisteryum spraw za­
granicznych, którą to godność 15 czer­
wca roku 1882 otrzymał p. Szoegyenyi, 
gdy p. Kallay został ministrem skarbu’ 
P. Szoegyenyi w tutejszych kołach dy­
plomatycznych umiał sobie zjednać po­
wszechne zaufanie; jako węgierski mini­
ster a latere naturalnie nie przestauie 
rezydować w Wiedniu.

W skutek zuanego bilu Mac Kinleia 
mocno ucierpiały rożne rzemiosła tutejsze, 
najbardziej cech tokarzy guzików z perlo- 
wój macicy, które stanowią specyalność 
wiedeńską i doczekały się były znaczuego 
eksportu do Ameryki. Kilkaset zatóm 
robotników tego rzemiosła straciło nagle 
środki utrzymania. Wprawdzie zbierano 
dla nich składki, władze wyznaczyły im 
snbwencyą, urządzono bazar na ich dochód 
itd., ostatecznie jednak przed świętami 
te zapomogi ustały.

Wskutek tego w pierwsze święto po­
między 11 s 12 godziną przed południem 
około 80 tokarzy bez pracy zebrało się 
na placu przed pałacem ministerstwa spraw 
wewnętrznych, aby wysłać do hr. Tanffego 
deputacyą i prośbą o wsparcie. Wezwani 
do rozejścia się. gromadnie wyruszyli przed 
pałac dyrekcji policji przy Ringstrasse. 
Zważywszy, że już poprzednio ze strony 
policyi zostali ostrzeżeni przed wszelkiemi 
zbiegowiskami, demonstranci skazani zo­
stali każdy na 24 godzin aresztu i odwie­
zieni natychmiast do więzienia policyjnego.

Oczywiście ludzie ci, którzy' bez wła- 
snój wiDy nagle stracili zarobek, zasługują 
na wszelkie współczucie i wsparcie, któ­
rego dostarczyć im powinna tak wielka 
gmina, jak wiedeńska. Jednakże teatralny 
sposób przedwczorajszej demoDstracyi uli­
cznej pozffaia się domyślać ukrytój ręki 
agitatorów socyalistycznych, do których 
repertoaru^ należą pochody „robotników 
bez pracy-4

Dziś znany dziejopisarz, dyrektor ar­
chiwów cesarskich, tajny radzea i członek 
Izby panów Arneth, obchodzi 50-letnią 
rocznicę swego wstąpienia do archiwów 
cesarskich. Z tego powodu sędziwy ju­
bilat otrzymai liczne gratulacye mianowi­
cie od różnych akademii. W monumeu- 
talnóm swćm dziele o Maryi Teresie, pan 
Arneth względem dziejów Polski okazał 
się o wiele sprawiedliwszym, niż jego ko­
ledzy w urzędzie historyografów państwo­
wych, Droysen i Sybel.

Minister handlu, margrabia Bacguehena, 
wyjechał na knracyą do Abazyi.

■ lEHCT.
* lierlin, 27 grudnia. Życzenia no­

woroczne będzie cesarz przyjmował w obe- 
ccosci ministra wojny i szeta sztabu je- 
neralnego od komenderujących jenerałów, 
iuspektorów jeceralnych artyleryi pieszój, 
korpusu inżenierów, pionierów i fortec, & 
nadto od komendantów pruskich pułków 
przybocznych.

— Paryskie pisma donosiły o podróż» 
cesarza niemieckiego do Francyi. „Nordd. 
Allg. Ztg.“ dir.osi, że takiego planu 
wcale we dworze nie było.

— Oossler pragnie jednak ustąpić. 
Ttk przyuajainiój powiada .Post“, zapi­
sując zarazem, że tę wiadomość ma z 
bardzo wiarogudnego, nie berlińskiego, 
źródła. .Znużył się p. Gossler zbytnią 
pracą, tak pisze „Post“, i dla tego pra­
gnie po oddalenia ustawy szkólnśj ustą­
pić, aby zostać naczelnym prezesem w 
Królewcu. Natomiast dzisiejszy prezes 
naczelny Prus Wscbooui. h, S hlieckniaun, 
zostałby ministrem oświecenia“. „Cobj 
p. 8cblieckmanna, tak pyta „Kreis. Ztg.“ 
uzdoiniało do przyjęcia tój teki, tego 
jeszcze nie można wiedzieć, uależy on do 
szkoły Puttkamera, przy wyborach od­
znaczył się wprawdzie, ale aby się był 
odznaczył w dziedzinie szkólnictwa, to 
nie wiadomo“.

— Do petycyi przeciw powrotowi 00. 
Jezuitów wzywa „Evang. Bund “ w Ber­
linie. O tóm, jak się w Niemczech zbie­
ra podpisy pod te petycye, n:e mało się 
można naczytać w gazetach niemieckich. 
Akwizytorzy tych podpisów rozprawiają 
niestworzone rzeczy o Jezuitach, łowiąc 
łatwowiernych do podpisu. Jakiś „przy­
stojnie ubrany“ jegomość na peronie, jak 
douosi „St. Joh. Vogt Ztg.“, kaptowal 
urzędników kolejowych, w chwili, gdy 
pociąg stawsł. Po warsztatach grożono 
utratą chleba tym, któizyby się na za­
trzymanie prawa banicyjnego przeciw 
Jezuitom zgodzić nie rhcieli.

— Par nobile fratrum. Przeciwko 
zniesieniu szkól symultanuych łączą się 
z sobą w Frankfurcie nad Menem naro 
dowo liberalni z socyalistami.

— „Beri. Volksbl.,“ organ socyalisty- 
szoy, ogłasza odezwę, zionącą nienawi­
ścią do właścicieli ziemskich, a wzywa­
jącą wszystkich, którzy się poczuwają 
zdolnymi do rozbierauia kwestyi rólui- 
czych, aby mu za opłatą honoraryum 
przysyłali artykuły o kwestyi robotniczo- 
róluiczój.

— „Niektórzy dzienuikarze — tak pi­
sze korespondent z Rzymu do „Germa­
nii“ — zdają się niechętnie widzieć Kar­
dynała Rampollę w Watykanie i pozwa­
lają sobie co pół roku pewnój szermierki 
przeciw temu księciu Kościoła. Jest to 
rodzaj machinacyi zakulisowych, mających 
oddziaływać na decyzyą Ojca św. Jest 
to tóz powszechnie znauą rzeczą, że p. 
Sch’özer chętnie chciałby Kardynała Rim 
pollę wypędzić z Watykanu, tymczasem 
ks. Kardynał posiada zaufanie Ojca św., 
o ustąpieniu ks. Kardynała z sekretaryatu 
stanu niema więc żadnój mowy.“

ROSY#.
* Do „Czasu“ donoszą z Petersburga:
„Ogłoszono właśnie manifest carski, zawie­

szający ustawę karną, uchwaloną dla Fiulan- 
dyi w końcu roku 1889. Car wzywa stany 
finlandzkie, mające się zgromadzić w początku 
roku przyszłego, do poczynienia w nićj pe­
wnych zmian, zwłaszcza w tych punktach, 
w których stawała w sprzeczności z ogólną 
ustawą państwa. Dziennik urzędowy w. księcia 
finlandzkiego ogłosił manifest w całości. Dzien­
niki niezależne podały o nim tylko krótką 
wiadomość. Obok tejże dodano w j duym z 
dzienników, że na znak żałoby odroczono 
przedstawienia w obn teatrach belsingforskich; 
w drogim obok wzmianki o manifeście umie­
szczono wezwanie do pastorów, ażeby wygłosili 
kazania na temat: „smutek ogarnia naród.“

— „Nowoje Wremia“ dowiaduje się, 
że komisya, rozstrząsająca sprawę jeduo 
ści monetarnćj Fiulacdyi, na podstawie, 
że cztery marki odpowiadają w zupełno­
ści rublowi srebrnemu, a półimperyał 
dwudziesto frankowej mouecie finlandz­
kiej, uznała za konieczne zmienić tylko 
nazwę brzęczącój monety fiulaudzkiój i 
btc ją w mennicy petersburskiej. Rosyj­
skie bilety kredytowe zyskują znowu 
prawo swobodnego ob.egu w Finlandyi, 
przyczem kurs peryodycznie naznaczany 
będzie przez ministra finansów.

F B * H C ¥
* „Eclair“ zamieszcza obszerną rozmowę, 

którą jego współpracownik miał z prz- - 
bywającym w Paryżu rosyjskim pułkowni­
kiem żandarmeryi, Popowem. Pułkownik 
miał powiedzieć, że Seliwestrow padł 
ofiarą pomyłki nihilistów, którzy rnyluie 
sądzili, że Seliwestrow wykrył zamach na 
życie cara. Dalój twierdzi Popow, że 
Meudelsohn niewątpliwie był iuicyatorem 
i k’rowuikiem zabójstwa, popełnionego 
na Sełiwestrowie. Starał się też Popow 
swego interwie.wa przekonać, że to mor­
derstwo nie było politycznem, lecz zwy­
czajną zbrodnią, której sprawcę, Padew­
skiego, wydaiby też niewątpliwie każdy 
rząd, oprócz Buigaryi, dokąd się prawdo­
podobnie Padlewski udał przez Brindisi 
i Warnę. Ostro w tój rozmowie zwrócił 
się Popow przeeiw Anglii, która skrytą 
wojnę prowadzi przeciw Rosyi, nihilistów 
pieniędzmi wspiera i cierpi u siebie Stę­
pniaka, który zamordował Mezencewa.

WŁOCHY.
* Minister wojny zażądał w budżecie

18*/« miliona mniój jak zwykle. Z tój 
oszczędności przeznaczono jelnak milion 
na powiększeuie artyleryi. — Kiedy lo­
sowano w parlamencie członków depnta- 
cyi, która ma się udać do króla z złoże­
niem życzeń noworocznych, zrządzi, wy­
padek, że los pad, także na imdentycs- 
u „go zapaleńca, Imbrianiego. Przyjaciele 
jego radzą mu. aby się nie ndawa, w 
depntacyi do króli, Imbriani jednak po­
stanowi, korzystać z przysługującego mn 
prawa.

* Z prowincji. W uzupełnieniu wspo­
mnienia ś. p. Józ-fy Dąmbjkićj w czwartko­
wym numerze „Karyerz Pozn.“ pozwalam 
sobie jeszcze kilka szczegółów dodać, a mia­
nowicie, aby podnieść tę tak jut rzadką dziś 
cnotę niezrównanój gościnności, którą się 4. p. 
zmarła zawsze odznaczała. Któż bowiem z nas 
nie pamięta owego zacnego domu w Konarach, 
gdzie każdy z przybywających z prawdziwie 
staropolską gościnnością ped-jmowanym został. 
Gość w dom, Bóg w dom, to było hasłem ś. p. 
Józefy, to U i ztóeowała się do tego witając 
każdego w progach swego domn i uśmiechem 
serdecznego zadowolenia. Tn znalazło gościn­
ność wielo rozbitków ojczystój naszój sprawy 
po roku 1848. Ta również w roku 1863 
koncentrował się oddział powstańców, złożony 
z doborowój młodzieży pod wodzą Mirosław- 
skiego, rozbity niestety przez Moskali pod 
Krzywosądem. Tn znów chronili się powstań­
cy znękani walką, złamani na ciele i duszy, 
z których nawet jeden z znanój powszechnie 
rodziny Kiszntskich życie zakończył, a przez 
ś. p. Dembskich wspaniałym pogrobeem uczczo­
nym został. Każdego z tych nieszczęśliwych 
umiała ś. p. Józefa otoczyć opieką, wlewając 
w nnh słowa wiary, nadziei i pociechy. Naj­
lepsza przy tern żona, wzorowa matka, nie­
zrównana sąsiadka, a wyrozumiała i dobra 
pani dla swych podwładnych, czego by, do 
wodem liczny zastęp stng pełniących obowiązki 
po nad lat dziesiątki. W młodym bardzo 
wieku połączyła się węzłem małżeńskim z ró­
wnie młodym, bo zaledwie 20 letnim Janem 
Dembskim, właścicielem wówczas swoich dość 
rozległych folwarków, Konar i Baśkowa, które 
jnź przeszło 100 lat w rękn rodziny Dąmb- 
skicli pozostawały, a patryotyzni tego zacnego 
człowieka połączony z gościnnością i dobrem 
humorem, wyrównały zupełnie zaletom mał­
żonki. Kościół w Ludziska ich staraniem 
pobudowanym został, gdzie miejsce wiecznego 
spoczynku ś. p. Józef* sama sobie obrała i 
opatrzyła, złożywszy wpierw w nim zwłoki 
ukochanego małżonka i najstarszego syna. Te 
kilka słów wspomnienia rzucam, jako pamięć 
serdeczną na świeżo zamkniętą mogiłę tój za­
cnej matrony, Polki i obywatelki zwtstchnio- 
niem do Boga, aby w nagrodę tyle cnót, dał 
ój spoczynek wieczny!

* Września. Na posiedzeniu wydziału po­
wiatowego w dnin 19 b. m. uchwalono 100 
marek zapomogi dla szpitalika św. Józefa w 
Poznaniu.

* Z Gniewkowa donoszą: Wiela emigran­
tów, zwłaszcza z Królestwa, sądzi, że Ham­
burg, zkąd się mają dostać do Brazylii, leży 
niezbyt daleko, że można tam w kilku dniach 
zajść pieszo. T«-go zdania była też jakaś ko­
bieta z Królestwa, która tn przybyła wraz z 
dwojgiem dzieci. Nie znalazłszy nigdzie schro­
nienia, przenocowała na polu. Rano na krzyk 
dzieci podążyli do tego legjwiska Indzie i zna­
leźli kobietę ową zmarzniętą bez duszy. 
Dzieci opowiadały, że matka chciała je udu­
sić, iżby śmiercią głodową nie pomarły — 
lecz brakło jój już sił do wykonania tego 
zbrodniczego zamiaru.

* (m.) Z powiatu leszczyńskiego, 27 gru­
dnia. W Brylewie, majątku p. Ponikiewskie- 
go, zaczadziły się w samą wilią dwie dzie­
wczyny służebne, napaliwszy sobie zanadto 
w piecu węglami, mim> że tenże nie miał 
klapy w mrze. Rano znaleziono je bez życia.

* Wrocław. Dnia 31 b. m. o godzinie 
8 wieczorem urządza Towarzystwo Przemy­
słowców Polskich w Wrocławia w sali „Ca- 
sino“ Nenegasse 8 gwiazdkę dla tutejszych 
biednych dzieci, na którą zaprasza się szano­
wnych ofiarodawców, gości i członków. Po 
obdarzeniu dziatwy nastąpi zabawa z tańcami, 
z którój doebód przeznaczony będzie na gwiazdkę 
w przyszłym roku.

* Dwa pisma „Bonus Pastor“ i „Wiado­
mości kościelne“, przestają z końcem bieżą­
cego roku wychodzić. Natomiast w ich miej­
sce wydawane będzie nowe pismo tygodniowe 
p. t. „Tygodnik katolicki.“ Do komitetu 
redakcyjnego należą: ks. Edward B trawski, 
ks. dr. Alojzy Jongan i ks. Jnlian Kamiński. 
Prenumerata roczna wynosi 5 złr. 50 ct. 
(11 marek), półroczna 3 złr. (6 m.), kwar­
talnie 1 złr. 60 ct. (3 m. 20 fen.) Adres 
admioistracyi: Lwów, plac Bernardyński 7.

* Warszawa. Wspaniałą „gwiazdkę“ n-
rządzi, dla ubogich JE. ksiądz Tomasz 
Kaliński, Bisknp kielecki. Oto w tygodniu 
przedświątecznym JE. ks. Bisknp zezna, przed 
kieleckiem notaryuszem gnbernialnym akt da­
rowizny : 8,000 rs. na rzecz kieleckiego To­
warzystwa dobroczynności; 7,000 rs. na rzecz 
ochrony katolickiój, pozostającój pod dozorem 
Sióstr miłosierdzia w Kielcach; wreszcie 1,000 
rs. na rzecz szpitala św. Aleksandra w temże 
mieście. Sumy powyż-ze zostały złożone w 
listach zastawnych w dyrekcyi głównej Towa­
rzystwa kredytowego ziemskiego. Najprzewie- 
lebniejszy fundator zastrzegł sobie dożywotnie 
prawo dowolnego rozporządzania procentami 
od sum legowanych, jak również, że na wy­
padek niezatwierdzenia zapisn, lub też ska­
sowania którejkolwiek z obdarowanych in- 
stytncyi, sumy ofiarowane mają być prze­
znaczone na wsparcia najuboższych Ko­
ściołów w dyecezyi kieleckiej. — Komu­
nikat urzędowy, przedrukowany w „Graż- 
daninie,“ świadczy, że w gnb. witebskiej zna­
czna część tych majątków przeszła w ręce 
włościan. I tak : włościanie : Lebediew, Za­
charewicz i Szałaj nabyli 13,948 dziesi&tyn; 
trzech włościan z gminy Włodimirskiej ku­
piło 150 dziesiątym; siedmiu włościan z gminy 
Tnporskiój i dwóch z gminy Kornlsóskiój 717 
dziesiatyn; trzech z gminy Berezowskiój i je­
den z gminy Dominiczowskićj 256 dziesiatyn; 
dwóch włościan ze wsi Michniew (gmina To- 
porska) kupiło 225 dziesiatyn; trzech ze wsi 
Kurawaj 122 dziesiatyn i 19 gospodarzy 
z trzech innych wsi gminy Toporskiój kupiło 
550 dziesiatyn. Niezależnie od tego, stowa­
rzyszenia włościańskie nabyły kilka większych

ELronlK.»
tiejscowa, irwlBcjualia i zwaaicMa.

P o a * * ń, poniedziałek 29 grudnia
* Donie tlenia urzędowe. Król mianował

asesora sądowego S błlnMda w Starogardzie 
sędzią okręgowym w Śremie, a asesora rejen- 
ryjn'go Kógefa w Nkwirrzynie Mianował land- 
rateni, któremu minister spraw wewnętrznych 
pornezyl urząd landrata w powiecie skwie- 
rzyń-dtim ___________

* Nie rozumiemy dziwnych pretensji 
„Orędownika.“ Powiedzieliśmy, że nie uwie­
rzymy w czyniony mo Zarzut dennneyacyi, 
dopóki nas „kompetentne“ osoby nie prz ko­
nają, że „Orędownik“ by, istotnie naprzód 
przestrzeżony. „Orędownik“ żąda, abyśmy 
tych kompetentnych osób poszukali sami! Ależ 
to niepotrzebne — zwłaszcza, że najkorape- 
tentniejsza osoba w tój sprawie, „Orędownik“, 
oświadczył tego ssm-go dnia, w którym my 
w tój sprawie się odezwaliśmy, że nikt go 
nie przestrzega,. „Orędownik“ dobrzeby zro­
bił, gdyby tój raateryi dalój nie rozmazywał.

* Na ciepłą strawę dla biednych dzieci 
szkólnycb: A. H. z Ś. 1 ni. 95 fen.

* Na kościół Najsłodszego Serca Pana Je­
zusa w Jeżycach złożyli n podpisanego:

Ks. Heinricht z Kościana 20 marek. Ba­
jon, cieśla z Jeżyc 20 m. Degórski z Buka 
10 m. E. K. z Gądek 9 m. Wolfram z Po­
znania 8 m. Ks. F. O. 1 ni. Pani dokto­
rowa Szimainda z Zaniemyśla 15 m. Kote- 
cki 10 m. Z dom nium Brudzyń 12,75 m , 
na ktćre złożyli: T. Zajączkowska 3 m., B. 
Wojciechowski 3 in., L. Kubicki 50 fen., M. 
Lcłocka 1 m , M. Pawelika 1 m., M. Wia- 
trowska 50 fon., R. Buczkowska 1 m., U. 
Walak 1 markę, A. Sypniewska 1 matkę, 
8. Rajtek 50 fen., M. M kołajczak 25 fen. 
E. Strończyóska 50 fen. M. Stroóczyńska 
25 feu. T. Htrończyński 25 fen. W. Stroń- 
izyński 25 fen. Pani doktorowa Kołodziej z 
Barcina 10 m. Czeladź stolarska z Pozna­
nia 30 m. Pani Liebetanz 6 m. W. z P.
7 m. Zalewska Gołcz 10 m. J. Kamińska 
ze Żegrza 3 m. 8tanisław, Maryan, Stanisław 
Budzińsiy po 2 nurki. Ks. 8obierajskiz Herne 
w Westfalii przez ks. dr. Lissa 20 m. Anna 
Taczinowska z Piernszyc 3 m, K. M. z Po­
znania 6 m. Jezierska z Poznania 3 m. Ła­
gowska z Gościeszyna 1,50 m. R. Szpringer 
z Poznania 3 m. Piestowiak z G. 5 m. A. 
Karcbowska z Poznania 6 m. M. Przybylska 
1 m. A. Hirsz z Jeżyc 1 m. N. N. 1,50 
m. R. Szpetkowska z Poznania 3 m. Z pa­
rafii św. Jana 15 ». Z Głuszyny 4,50 m. 
Dorszewska z Poznania 5 m. E. K. 1 m. 
Pytlióski 1,50 w. Poznański 5 m. Mikołaj­
czak z Przysieki 15 m. Ks. A. Maryański 
ze Lwowa 4 m. Zielińska 3 m. Jankowiak 
z G. 3 m. Chmielnik z Porthof 1 m. Pani 
Gdeczyk z Gniezna 6 m. Oleszak 3 m. N. N. 
(W.) 10 m. K. Stebner 3 m. 8. M. z Prć- 
chnowa 3 m. Chojnacki W. z P. 3 m. W. 
Kamynek z P. 50 fen. M. Grabiak z Jeżyc 
3 m. M. Mikołajczak z Jeżyc 1 60 marek. 
Wielichowo od Maryi 30 m. Panie hr. Pieter 
z Wroniaw 10 m. J. Knapski z Jeżyc 10 
marek. J. Tyborska z Nakla 3 m. Budzisz 
z Naramowic 3 m. J. Michalska 1,10 m. J. 
Matuszewska 1.50 ni. W. Cieślarska 1 m. 
L. Tiehm 50 fen. J. Koch 1 m. T. Olsze­
wska 30 fen. M. Żytkowiak 20 fen. M. Koch 
l m. N. Biegańska 1 m. 8. Maćkowiak 1,50 
m. A. Gndzińska 1,10 m. J. Martin 35 fen. 
W. Majewska z Gniezna 3 m. K. Lewando­
wski z Gniezna 2 ai. M. Kujawa z Chwał­
kowa 25 fen. Z Kroio.zyna 30 marek, które 
złożyły: Marya Tomaszewska i Helcia Prager 
pierwszy zarobek swój za ręczną robótkę każda 
po 1 marce, Helena Górska 2 m , Marya Ca- 
lowska 2 m., Franciszka Metelska 2 m, He­
lena i Marya Knschke 20 marek (z tyczeniem 
by jak najprędzój by, wykonany ślub Jana 
Kaźmierza i Serce Jezusowe pocieszyło naród 
polski), Wiktorya Maślak kucharka 50 fen., 
Tekla Wąchalska pokojowa 1 m., Maryanna 
Gorzelańczyk 50 fen.

Dziękując serdecznie za powyższe, proszę 
o dalsze ofiary, mając znaczną wypłatę za 
grnnt pod kościół na 1 kwietnia.

Poznań, 15 grudnia 1890.
Ksiądz Woliński, 

dziekan i proboszcz św. Wojciecha.
* Teatr polski w Poznaniu. Jutro kome- 

dya M. Bałuckiego „Krewniacy“.
Ceny zniżone.
W środę 31 b. m. krotochwila Szobera 

„Podróż po Warszawie“.
W czwartek po raz drugi komedyo-opera 

z tańcami i śpiewami „Zaręczyny przed fron­
tem“ i obrazek Indowy ze śpiewami i tańcami 
Anczyca „Łobzowianie“.

W sobotę komedya Beaumarchais „Wesele 
Figara“.

W niedzielę 4 stycznia obraz historyczny 
Jnliaua z Poradowa „Ojciec Augustyn“..

* Posiedzenie rady miejskićj odbędzie , się 
jutro we wtorek dnia 30 grudnia o godzinie 
5 po południu. Na porządku obrad pomiędzy 
iunemi wniosek radnego dr. Dziembowskiego 
i towarzyszy, dotyczący wyboru komisji do 
zbadania świadectw i kwalifikacji konkurentów 
na posadę pierwszego burmistrza.

folwarków, mających po 3'/a tysiąca dziesiąty! 
pmaatnaaL

* Z Brazylii „Knr. War.“ ogłosi, w 
środę piervny list Adolf* Dygasińskiego, na­
desłany z Brazylii z datą 28 listopada r. b. 
Sutek „Miltihen“, na którym Dygasiński 
jechał wraz z wychodźcami, przebył drogę z 
Bremerhaven do Rio de Janeiro szczęśliwie. 
Raz tylko zepsuta się maszyna parowa, którą 
naprawiano na pełnóm morzu przez 12 go­
dzin. Pomiędzy dziećmi wychodźców pano­
wała szkarlatyna, która porwała kilkanaście 
dzieci. Lndzi starszych zmarlo 10 ; natomiast 
śwutło dzienne na statku ujrzało sześcioro 
niemowląt. Wraz z „Miłncben“ przybył do 
Rio de Janeiro sutek „Strasbnrger“, wiozący 
na pokładzie 1000 polskich wychodźców. W 
dnia 28 listopada Dygasiński, „jako dzien­
nikarz z Warszawy“, miał rozmowę z wice­
hrabią de Pannay, wiceprezydentem komisyi 
do spraw emigracyi i kolonizacyi. W binrze 
t-jie komisyi dano mn mapy pomiarowe i 
wskazano mn miejscowości, w których mie­
szkają Polacy. Od inspektoryatn rządowego 
otrzyma, nadto kartę polecającą, która zapewni 
mu wszędzie odpowiednie traktowanie. Z Rio 
do Janeiro Dygasiński oda, się do Sanu 
Catbarina, w towarzystwie tysiąca wychodź­
ców polskich.

* Lwów Pogrzeb ks Biskupa Stnpni- 
ckiego odbył się w piątek w Przemyśla. 
W pogrzebie wzią, udział ks. Metropolita 
Sembratowicz i ks. Biskup Pełesz. Towarzy­
stwa rnskie ze Lwowa wysłały delegatów. 
Wydział krajowy reprezentowali na pogrzebie 
pp. Romanowicz i Sawczak, którzy na trumnie 
złożyli imieniem Wydziału krajowego wieniec 
z napisem : „Ks. Biskupowi Stnpnickiemu, by­
łemu zastępcy marszałka krajowego — Wy­
dział krajowy.“ — W uzupełnieniu podajemy 
jeszcze następujące daty z życia ś. p. ks. Bi­
skupa Stnpnickiego: Urodzi, się dnia 16 
października 1816 roku w Zachorzycach z 
ojca Stanisława, sędziego dominikalnego pań­
stwa zachorzyckiego i matki Anastazyi z 
Bielawskich 8zkoły normalne i gimnazjalne, 
jak i wydział filozoficzny, ukończył we Lwo­
wie. W roku 1886 wstąpił jako alumnns do 
seminaryum gr.-kat. we Lwowie. Wyświęcony 
w roku 1842 na kapłana przez ś. p. księdza 
Biskupa Jachimowieża, by, do rokn 1843 
administratorem w Trościańcn, w powiecie żół­
kiewskim. Ztąd powołany przez metropolitę na 
registrante konsystorza metropolitalnego w roku 
1851, został w roku 1858 kanclerzem, a 
w rokn 1867 kanonikiem kapituły lwowskićj 
metropolitalnej. W lipcu 1872 mianowany, a 
20 paźdłiemika tegoż rokn konsekrowany Bi­
skupem przemyskim, piastował ten wysoki urząd 
do zgonu. W roku 1877 mianował go Ojciec 
św. asystentem tronu papieskiego, w r. 1881 
został przez cesarza odznaczony orderem korony 
żelaznćj II klasy. Od rokn 1873 — 1883 pia­
stował godność zastępcy marszałka sejmu kra­
jowego.

*-Lwów. O podróży ks. Biskupa Hrynie­
wieckiego nadchodzą następujące dokładne szcze­
góły. Do Lwowa przybył ks. Bisknp wileń­
ski dnia 18 b. m. wieczorem z Chyrowa i 
Krasiczyna; bawił w stolicy 19, 20 i 21 gru­
dnia, mieszkał u 00. Jezuitów, w niedzielę 
celebrował mszą św. w ich kościele, a 22 b. m. 
(w poniedziałek) wyjechał na Czerniowce do 
Dzwiniaczki, w odwiedziny do Najprzewielebn. 
ks. Arcybiskupa Felińskiego, gdzie spędzić za­
mierza cały ten świąteczny tydzień.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 30go 
grudnia św. Dawida króla.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 13. 
Zachód o godzinie 3 minnt 52

Tetmgrsm g atłłtt««?*
Birlis, 29 grudnia 1890. (Cana kańcoaal

Knn s dnia 27 29
ż»re»lie słabo

na grudzień....................... .... 184 70 184 25
na kwiecień-maj................... 191 50 191 60

lyU słabo.
na grudzień............................ 181 76 l7d 75
na kwiecień-maj................... 168 60 168 76

0iśj rzep, osłab.
68 25na grudzień............................ 67 76

na kwiecień-maj................... 67 75 68 10
0'.owita stalćj.

eksportowa............................ 46 60 47 -
na grudzień............................ 46 40 47 20
na kwiecień-maj........................ 46 70 47 80
na maj-C35«rwiec.................... 46 80 47 60
na czerwiec-lipiec................... 47 20 47 90
spożywcza............................. 65 90 — —

Owies
na grudzień............................ 441 75 142 76

Wyp -żyta w»p............................. 1200 2450
Wyp. okowity kw. eksportowa . 10, Mt 4,»(i0

. . . scożjwcza. . .000 .000
Kurs i dnia 24 27

Jons-I. i’/e . ........................
Consol. 3'/|°/o........................

105 20 105 10
97 9 ) 97 80

Poznańskie 4°/o fiaty zastawne . 101 1C 101 10
Pc-znańekie 8’/i% H«ty zastawne 96 60 96 50
Poznańskie 1Wt rentowe . . . 102 - 102 -
Poznańskie oblig.......................... — — —
Aus ryackie baaiaioty . . . 178 05 178 -
Austryacka renta srebrna . 79 80 79 60
Rosyjskie banknoty................... 213 90 233 70
Rosyjskie li«ty zastawne . . . 100 80 100 75
Polskie 6% listy z stawne . . 70 25 7n »0
Polskie likwidacyjne listy za,t. . 67 40 —
Węgierska 40/0 renta ziota . . 91 - 91 25
Węgierska 6°/0 renta papier. 83 90 88 90
Anstryackie kredytowe akcye 169 10 169 75
Atwtryackie francuskie koleje 106 00 106 90
Lombardy............................. 59 60 59 10
Usposobienie: stale.

Sicieole. 29 grudni* 1890. (Inna końc.)
Kurs z dnia 27 29

Pszenica niemu.
na grudzień.............................■ 187 - 186 50
na kwiecień-maj................... 1 193 50 190 50

żyto niezm.
na grudzień ... . . . . 176 _ 174 60
na kwiecień-maj................... 166 60 166 50

Olej rzep. spok.
na grudzień............................. 67 - 67 -
na kwiecień-maj........................ 57 - 67 -

Okowita stalćj.
w miejscu spożywcza.... 64 80 66 25

„ eksportowa. . . . 46 40 45 -
„ na grudzień eksportowa. 44 20 — _
„ na kwiecień-maj eksp. 1 45 70 46 -

Petroleun 1
w miejscu. ....... 1 11 25 11 30



„ata K¡®a Síacltj Polskiéj."
Na Rocznik XIV

złożyli daléj przedpłatę á 10 marek 
egzemplarz.

Jego Enrneneya Kardynał Ledócbowski 2 
Magistrat miast« Poznani« 1
Król, prezydymn poltcyi w Poznaniu 1 
Król, archiwum państw, w Poznaniu 1 
Rsnrs krakowski 1
Kasyno narodowe we Lwowie 1
Cecylia hr. Dzialyńska z Poznania 1 
Ks. Chrnstowicz, prób, z Miejsk. Górki 1 
Prezes Wład Taczanowski z Szypłowa 4 
Michał Rożnowski z Krakowa 1
Wincenty Biegański z Cykowa 1
Zygmunt hr. Czarnecki z Ruska 2
Stanisł. hr. Czarnecki z Pakosławia 1
Antoni Skarżyński z Sokołowa 1
Dr. Maciój Gąsiorowski z Poznania 1
Konstanty Stzaniecki, b. poseł z Mię-

dzychoda 1
Karał hr. Mielżyński z Chobienic 1
Msgr. Stablewski, protonotaryusz Jego

Świątobliwości, poseł, z Wrześni 1
8tef. Stabtewski, kawaler orderu Grze­

gorza W. z Poznania 1
Stanisław Stablewski, b. dyrektor ge­

neralny ziemstwa i poseł, z Zalesia 1
Tertulian Stablewski ze Srlachcina 1
Władysław Stablewski z Wrocławia 1
Karol 8tablewski z Ceradza 1
Jerzy 8tablewski z Jaraczewa 1
J. Eksc. jenerał Prańciszek Żychliński

z Berlina 1

za

egz.

Ludwik Źyehlińskl, b. poseł, «Wro­
cławia I

Józef Żychliński z TJ-sarzewa 1
Bronisław Żychliński z Poznania 1 „
Karol Życbliń-ki z Twprdowa 1 „
Stanisław Żychliński z Gorazdowa 1 '
Dr. Józef Żythliński z MoJliszewa 1 R
Serafin Żychliński z Poznania 1 ,
Edward hr. Raczyński, poseł, z Ro-

galina 1 ■
Włodzimirz br. Bniński z Ćmacbowa 1 „
Poznań, Sw. Alanin 21.

Dnia 27 grudnia 1890.
Teodor Żychliński.

wiatłjŁoSci nmciie i tonm

* Ziemianina wyszedł nr. 52 ’ zawiera 
Zaproszenie do przedpłaty na rok 1891. — 
Zadania dla wydziałów Centr. Tow. Gosp. na 
przyszłe walne zebranie. — O burakach cu­
krowych, dr. 8. Kudelka (dokończenie). — 
Sprawozdanie poznańskiój laby handl> wój za 
rok 1889 (dokończenie). — Wiadomości bie. 
żące. — R< zmaiti ści: Nowy sposób opakowa­
nia jaj. — Porównawcze doświadczenia z na­
wozem zielonym pod żyto. — Przyrząd do 
łowienia rzepakowca. — Wiadomości handlowe. 
— Kalendarzyk tygodniowy. — Towarzystwo 
ku wspieraniu urzędników gospodarczych w W. 
Ks. Poznańskióm. — Ogłoszenia.

’ Poradnika Gospodarskiego, pisma tygo­
dniowego, organu Kótek rolni zych w Wiel-

kiśm K«ies*wie Poznańskióm wyszedł nr. 26
i zawiera: Od redakyi. — Podreczn’k dla z- 
b- ń Kńl-k roln'czych oraz hal-ndaizyk r-- 
boczy na miesiąc styczeń. — E tideniione czyli 
zaraźliwe p- r n<--n'e krów. — Pyt-ni« i od­
nowi dzi — J-rmaiki przypad «ja> e w bi> żą ym 
tygodniu. — Ceny zboża i płodów rolniczych 
na targach w Poznaniu, Bydgoszczy i Wro­
cławiu — Targ na bydło w Berlinie (urzędo­
wo sprawozdanie miejskiói eentralnój ta»gowiey 
z dnia 22go grndnia 1890 r ). — Cenv pa­
szy ścisłój w Szczucinie dnia 14 gtndnia 1890. 
— Kurs rubla i guldena austryackiego. — 
Ogłoszenia.
“gSBSBHaSSHHHSaaHSSHBHSBaHagSMBSHBHSaHHS!

Skrzynka do listów.
Wfelm. ks. prób S w Ł. Poleconego wy­

jaśnienia zamie-cić nie możemy, gdyż ono 
zdaniem naszóm sprawy w niczóm nie wy­
świeca. Artykuł nasz nie był napis«ny pod 
wpływem tendencyjnego przedstawienia rGoń 
ca“, — nikomu tóż nie przyszło dotąd na myśl, 
iżby wyrok komitetu centralnego miał być 
wynikiem wplywn naszego artykułu. My 
trybunałów na sądzenie czvnów pojedyńczyou 
jednostek nie mamy — tutaj powinna wła­
dać niengraniczerie dobrze wyrobiona opinia 
publiczna całego społeczeństwa, a ponieważ 
sam autor korespnndencyi tój opinii po „dzien­
nikach“ nrabiaćby nie chciał, więc nie umie­
szczając jego uwag ezynimy ostatecznie zadość 
własnemu jego życzeniu.

ó* W»rwr,irlit.
" ' a 28 grudnia

i yfisiKTEnc utyrpi yn t vrrV"V -t 
Hr 8 zauiński Brocbnck' z Włn-h H>r 
watr z Głł'i-yi. B"r*'wsfct z KrMe-otra 
Polskiego. Sczanie, k’> z Potarzews. Popła­
wski z Piły, Z-ferzewi-z. z Berl>na. Mn- 
rzytski z G'“tyn:a. Ni- dźwiedziński z Go 
stynia, Jeziolkowski z Wegrówca.

< . V I 4 Ń-s k Pł jłr.n-zr’ d|fl" nf. 1 
Robach z Królestwa P lskiego, Biskun-ki 
z Hrnowern, Sypniewski z Piotrowa, Pe- 
tras z Wolsztyna. Krysiński z Gdańska, 
Basiński z Czerniejewa, B>rucb ze 8rody, 
Ster« z B-rlina, Braun z Wrocławia.

$.>ifdir¿0/.Ania netaorotoQioine w f’oxnanlu 
w grndnia

D

98.~ •u
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Gogodrip -H4
28. -c 77 2 W. urn. pngndnip 14«'
29 kau ' 72 1 ! W orzeż. pogodnie - 16 4

Da. 58 grudnia 'A4 U 10 8 Cel.
r- —148

Siostry Miłosierdzia w Poznania przy uli 
cy Ogrodowój. przyjma z podziękowaniem 
stare płótno którego potrzebują wiele do opa­
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie 
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi 
taliku ciągle się wzmaga

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło­
sierdzia przy ulicy Ogrodowćj, Poznań.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół N’uk,
Młyn ka n ica nr 26, otwarte w dni po- 
w«z-dnie od 9 arana d> 1 w polo lnie, w nie­
dziel» z'é od 12 do 5 po połndoin

Gospodarstwo, handel i przemysł

i(Q Poznań . q9 grudnia — (Sprawo­
zdanie giełdowej.

Stan powietrza: siny mróz
Zyto: bez handln.Okowita: wyżój
Cena wypowiedz. . Wepowiedzino —. 

w mie gi-n niezbe zkii tow. opadat. 50-ta 6’20pł. 
70-ta 43 80 m, grudzień *o ta 8 ’.20. 7' -ta 43.80 m, 
styczeń 60 ta , m., 70-ta —m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczka) za 100 litr. l'.000°/ 

Tralles. Wypowiedziano —•— litrów Cena wy­
powiedziana —rnrk. w mieisen bez beczki 60-ta 
6’.2"inrk. 70-ta 43 80 m.. grudzień 60-ta mo 
70-ta----- m.

Poznań . 29 grudzień. — Ceny mąki. — 
Pszenna 27.6 >. rżana 23.'O za 100 kilogr.

3«ayt»rc w
d. 29 gruduia 1890 piekpv średni | pośledni

Dnia 27-go grudnia zasnęła w Bogu po cięż­
kich cierpieniach ś. p.

Matylda, z Bninnemannów

Konopka,
(954)

strapiona rodzina.
Zbąszyń, dnia 28. 12. 1890.

o czem donosi

Księgarnia Nowa J. Kwaśniewski
Poznań, Jezuicka ul. 12, 

poleca obrazki kolędowe w najrozmaitszych wyobrażeniach 
począwszy od 50 fen. za sto, różańce na trwałym łeńcusku 
od 1 m. za tuzin, medalioniki białe i żółte różnśj wielkości 
pocz. od 90 fen. za gross, krzyżyki mosiężne od 1 m. za tuzin 
książeczki do nabożeństwa dla dzieci w ładnój oprawie po 25 
fen. w większój ilości po 20 fen. (946)

Nowość na gwiazdkę!
Księgarnia Katolicka

Dr. Władysława Miłko« skiego
w Krakowie

otrzymała na skład i pole-a dzieło Kardynała Tl Isemana: (^8)

Pszenica . .
„ nowa .

Żyto . .
Tęc,zmień . >
Owies . ■ .
Groch wrzący .

na paszę 
Kartofle . . - 
Rzep .... 
Rzepik . . 
Lubin żółty

. niebieski

’co ki’g.

8 O

O

80

40

8 30

7I3 ♦

NABOŻEŃSTWO
® te «

Matki Nieustającej Pomocy,
Książeczka, zaopatrzona w aprobatę Władzy Ducho­

wnej, zawiera różne Modlitwy, Nowenny, Litanie itd. Stron 
220. Cena za egzempl. na zwyczajnym papierze 40 fen., 
z przesyłką 50 fen., na lepszym papierze 50 fen., z prze­
syłką 60 fen.

Do każdej książeczki dodaje się bezpłatnie śli­
czny obrazek Matki Boskiój Nieustającej Pomocy z modlitwą.

Odwrotnie za nadesłaniem należytości wyseła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
w Poznaniu, św. Marcin nr. 16.

Heyducki & Eichstaedt
(121) polecają

3soKcxśe, a-lToty, "bżLret^r. 
kołnierzyki i obojczyki,

Mp po cenie umiarkowanej.

Powieść z czasów prześladowania Chrześcian w roku 302 
streszczona przez M. A. M. (300 stron druku w 8-ce).

Cena egzemplarza 1 m. 50 fen., a w ozdobnej 
oprawie 2 m. 50 fen.

Nadsyłający tę kwotę w liście w znaczkach pocztowych 
pruskich pod adresem Księgarni Katolickiej Dra Miłkowskiego 
w Krakowie, otrzyma dzieło odwrotną pocztą franco-

drogi krzyżowej, płaskorzeźba (Hoeh. 
relif) w rozmaitych wielkościach, figury 
świętych z masy mozaikowej i sztucznego 
kamienia w różnych wielkościach (przy 
większych ilościach na odpłatę) poleca

J. Szpetkowski,
¡¡¿zakład kościelno-artystyczny,

gSHF' Na życzenia ilustrowany katalog gra­
tis i firanko. (614)

Pismo dla ludu i młodzieży, wychodzące 
,c w zeszytach o 32 wielkich str. druku 
Każdy zeszyt zawiera wiele powieści 

opowiadań, wierszy, opisów itp 
\ oraz 5-7 ładnych obrazków.

1
.0 £ - „ d ä O Ł gbd.S S 

* Sc - § ? -s
•ö az ® « iS as

-j rp 3
W 3

i» - a m-E" 2‘ sgf? ? n-3
ał se í g jo £* CD

ÍB*

Abonować można na każdej' 
poczcie (lista poczt. Nr. 81 poi. 

za 1 markę na kwartał, oraz w księ- 
V/ garniach, u agentów, a także z ekspedycyi 

„ŚWIATŁA“ w Bytomiu G. Ś. (BenthenO -S.)

Parowniki do paszy dla bydła
Patent 'Weltłera,

MF” Srótowniki “ISS®
patentu Ludwigshtttte, pojedyńcze i dobre.

Sortowniki, płuczki i siekacze
do kartofli i buraków,

Rozdrabiacze do kuchów, 
Sieczkarnie bębnowe i angielskie 

i inne maszyny i narzędzia rolnicze polecają 
zaraz ze składu (703)

Sracia Łesser w Poznania.

Pensycna! Dmtak
w Liebenthal obw. rej. Lignicki 
pr/.yjmu.je każdego czasu zgło­
szenia polskich i niemieckich 
ucz-unio. (947)

Klasztor Urszulanek.

4711
E/U DE COLOGNE

Hamburgsko-Araeryhaśsk e

Towarzystwo Akcyjne żeglugi garowej
U m y 6 I n a

i pocztowa żegluga parowa
pomiędzy (Nr 512)

Hamburgiem a Nowym Yorkiem
z przystankiem w Sontbampt u

Fodról na Oceanie ckcb 7 ¿ni
Oprócz tego regularne połączenie parowcami pO- 

cztowemi między
Hawrem a Now. Yorkiem, j Hamburgiem a Indyami 
Szczeci nem a Nowym | zachotlniemi.

Yorkiem. j Hamburgiem a Havaną.
Hamburgiem a Baltimore. | Hamburg, a Mek ykiem.

Bliższych wiadomości udzielają: Micbaelis, Oelsner. Ryn»k 
nr. lnO -w Poznania, Jnl. Geballe w Rogoźnie, Al>r. Kan- 
torowicz w Wrześni A. SpeJŁtorefc. w Chodzieżą, Hag. 
flloslte w WyrzysKu. ____ _________ A 74

W. A. Kasprowicz i

Donoszę niuiejszem. iż handel mój prze­
niosłem ob"k i powiększywszy takowy 
polecam wszelkie nowości: franc., ang., wie­
deńskie kapelusze, krawaty, rękawi­
czki, pantofle, parasole, laski, guzi­
czki do kosznl i mankiet, derki 
podróżne i rzemienie itd itd. (825)

Sr Wyroby skórzane i lte
(Koszule nocne i dzienne podług miary). Ar­
tykuły toaletowe i ,perfwmerye
z najsławniejszych fabryk.

E
rait double mit gothisshsd 

Griin-Gold-Etiquette,

rkannt als die beste durch Zucr-1 
nung des einzigen ersten Preises! 
if der Ausstellung in Köln 1876.

FERD. MÜLHENS 
,Slocksngasse No. 4711“

KÖLN.____________
i nn im ■■■«

Ruskie

kalosze

w hotelu Francuzkim.

S. rJL?.
Niniejsz m donodmy, że prz-jęliśmy repręzeutacyą Km 

mandytowego Towarzystwa i (902)

„Hoyermann“; f
imjWiększój f.«b yki w N-emczech

Jałowiec,
Kuchy lniane i rzepiowe, 
Kamyszek do pszenicy, 
Carbolineum Avenarías,

Smarowidło na osie,
Tran szwedzki i łój,
Petroleum amerykańskie,
Sól bydlęcą i kuchenną,

Farby, lakiery i pokosty
pMecają po cenach najniższych

<773>
przy placu Sapleżyńskini. obok poczty.

Jedyny specjalny sHai towarów piwych
poleca po najtańszych eenach na podarki gwiazdkowe: —•> - - ~ ___ _

Gumowe lalki i zabawki, § dkl|&l S
mowc fartuchy dla pań i dzieci, © 
gumowa bieliznę, gumowe pła- @ 
szcze, gumowe i woskowane cho- 0 

i daiki i ceraty, perfumy, termo- @ 
l metry, rozpylacze, ®
; RUSKIE KALOSZE. •

Instrumentu chirurgiczne.
B K 1’ .¡6« a

papierosów 8 toreckick tytiral

U0W) I. 21. Koinen&EiśsM w Dreźnie,

«wraca ¡szanownym Amatorom iasiawą uwagę na 8Woje papierosj 
i tniwckie tytanie, które w wszystkicu główniejszych odnośnych 

ąftr,41 p..-h ><• ór. nabyma « u-an»

i sprzedsjemy takowy po cenach oryginalnych z wszelką 
gwaraneya zawartości, czystości i sproszkowania.

Prosimy o łaskawa zlecenia.

Poznań, Wilhelmowska ul. 21.

RM

poleca po uaitańszych cenach
W. A. Kagprswiez,

Poznmi. C7!«)!

która bvła na j^dnem probo­
stwie 372 roku, życzy sobie 
obowiązki te z ów przyj ,ć, na 
probo-twie. Zgaszenia przyj­
muje. Eksped. Kuryera Pozn. 
sub A. S. 948.

Bsąizca. gospod.

żonaty z małą familią, z wykształ­
ceniem s-kundanera, mający po za 
sobą 18 lat praktyki. W ostatnin. 
nie wypowiedzianem miejscu 5 lat, 
z czego wykazać się może i na po­
lecenia odwołać. Poszukuje od t. 
7. 9i r. odpowiedniej posady. Zgło­
szenia do Ek«p. Kuryera Poznań­
skiego pod lit. A. N. feO«.

S. Otockl & Sp.
skład drogeryjny,

Poznań, ulica Berlińska nr. S

Koaces. bin infmacjjiis mczjciffli 
(879) Ą.p,ie Stéphanie, Kraków, Długa 7,

poleca
wychowawczynie, nauczycielki, da­
mes de compajfaie i bony różny cli 

narodowości. ood

Osoba wjMatem

podejmie się wszelkiego zatrudnieni: 
wchod7ą"ego w zakres nowegł
prawa o inwalidztwie, nai
chętniój w Poznan u. Zgł »szenii 
przyimn.e E&sped. Kuryer}

Rpkój meblowany,
z- stołowaniem lub bez, jest do wy 
najęcia Gdzie, wskaże E!isp®d 
Haryer» JPozn. snb E. 95©

Ka Redakcją oopowieda&iuj Masław Zmorski s Poznwiią. — Nakładem j cwaonk»®11 Drukarni Ku ys WtóBldegą,
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